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Na prowincji miesięcz. „» 27— 
Zagranicą » „ 56— 


" PROLETARJUSZE 


WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE 


zi 


SIĘ 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (przed kron) Mk. 12 
nadesłane (za tekstem) „ 
zwyczajne z 
drobne za jeden wyraz fen. 30 
W szystkie ogłoszenia obliczają 
się petitem (drobnem pismem), 
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o 10) drożej 


W środę, dn, 14 b. m. o godz, 6-ej wiecz. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 


Krakowskie Przedmieście 66, odbędzie się posiedzenie Warsz Rady Del. Rob, N.-S. Po- 


rządek obrad przewiduje: |. Święto 1 maja, 2. Sprawa Komisj 


W niedzielnym N-rze „Robotnika poda- 
Hśmy tekst ostatniej noty Cziczerina, w odpo- 


wiedzi na ultimatum Rządu polskiego. Już 
po ogłoszeniu przez nas tej odpowiedzi, Rząd 


się twierdzić, że tam właśnie jest „pępek 
świata“, że Borysów właśnie najlepiej się do 
rokowań nadaje... 

` A powtóre, Rząd sowiecki zrobił ustęp- 
stwa od swych pierwotnych propozycji. W 
swojej nocie z 28 stycznia, proponując roko- 
wania pokojowe, zaproponował zarazem linję 
rozejmu. Rząd polski rozejm odrzucił. Rząd 


Rząd sowiecki korzysta z nieustępliwości 
Rządu polskiego w sprawie Borysowa, aby w 
akcję pokojową wciągnąć Ententę. Od „ulti- 
matum“ Rządu polskiego apeluje on jakgdyby 


i rozjemczych, 


wicy nie dadzą sobie dyktować wszystkich 
warunków. A jednak Rząd polski obstawał. 
przy warunku, dla nas nie zasadniczym, który, 
to warunek bolszewicy odrzucili zasadniczo 
(wobec odrzucenia rozejmu nie zgadzają się 
na miasto w strefie wojennej). A 

Niema co ukrywać prawdy: nasza dyplo- 
macja poniosła porażkę. Albowiem porażką. 
jest robić z propozycji miejsca rokowań ulti- 


polski podał do wiadomości publicznej zarów- 
no tę notę, jak i dołączoną do niej notę do En- 
/tenty. Ten ostatni dokument nie dorzuca nie 
nowego, nie zawiera żadnych nowych propo- 
zycyj: jest to tylko agitacyjny memorjał prze- 


do „wyższej władzy”... 


mniej — nie osiągnie skutku, nie doprowadzi 


Praktycznie apel ten — narazie przynaj- 


od wmieszania się Ententy. Ale osiągnie to, 
oo bolszewicy sobie zamierzyli: po pierwsze, 


sowiecki raz jeszcze podkreślił żądanie rozej- 
mu, ale — w przewidywaniu, że to. będzie 
odrzucone — zaproponował dla rokowań jed- 
no z miast estońskich. Rząd polski raz jeszcze 
odrzucił rozejm i stwierdził, że obstaje przy 
Borysowie. Rząd sowiecki odpowiedział, że 


matum, wiedząc zgóry, że to prowadzić moża 
do rozbicia rokowań. i 

Nasza dyplomacja stworzyła sytuację zał. 
ste niebywałą, tragikomiczną: bić się mamy 
dalej z tego powodu, że nie dogadaliśmy się 


'ciwko Rządowi polskiemu, — skarga, zanie- 


siona na Polskę przed Trybunał Ententy. 
| Tego rodzaju nota do Ententy oczywiście 
mie może mieć bezpośredniego i natychmia- 


stowego wpływu na sprawę rokowań. Z tego 
niewątpliwie bolszewicy zdają sobi sprawę 
Ententa w ' stosunku do 
Rosji sowieckiej poprzestała na zniesieniu blo- 
kady i na — teoretycznem dotychczas — na- 


|gaknajdokładniej. 


wiązaniu z nią stosunków handlowych. Da- 
lej nie poszła. Rządu sowieckiego nie uzna- 
ła, rokowań politycznych z nim nie prowadzi. 
W stosunku do rokowań pokojowych między 
Rosją a Polską zajęła stanowisko — wyczeku- 
jące, stanowisko „nieprzeszkadzania”, Nie 
ulega tedy wątpliwości, że Ententa i teraz do 
sprawy rokowań oficjalnie mieszać się nie bę- 
dzie. Na Londyn lub Paryż, jako miejsca ro- 
kowań, Ententa zgodziłaby się chyba wtedy, 
gdyby propozycję sowiecką poparła Polska. 
Ale c tem oczywiście mowy niema. 


Jeżeli Rząd sowiecki zwrócił się do En. 


„tenty, to w tym celu, by oddziałać agitacyjnie 
na opinję publiczną narodów Ententy i zade- 
muncjować wobec niej postępowanie Rządu 
polskiego. Znamiennem jest, że Rząd sowiec- 
ki przemawia do rządów kapitalistycznych En- 
tenty tak, jak gdyby żadnych innych trosk nie 
miał poza troską „o waszą wymianę i naszą”, 
(Odwołuje się do żądnej handlu Europy, poka- 
zuje jej zdaleka swój tajemniczy Sezam su- 
rowców, a nawet złóta — i skarży się na Pol- 
skę, że wojną utrudnia i odwleka nawiązanie 
stosunków handlowych... Rząd bolszewicki 
wygrywa tu przeciwko Polsce powszechnie — 
europejską bolączkę: gospodarczą niedolę i 2 
chytrze — naiwną miną mówi do Europy: 
wMamy przekonanie, żeśmy w ten sposób 
(przez dążenie do odbudowy ekonomicznej 
Rogji, przyp. nasz) służyli interesom ogólnym 
wszystkich krajów, ponieważ produkty rosyj- 
s muszą zaspokajać ich żywotne potrze- 
yo 
Rząd sowiecki odwołuje się tedy do inte- 
pesów gospodarczych Europy i pragnie przez 
Enientę wywrzeć nacisk na Polskę. ; 


w Warszawie przedstawicieli Łotwy, Finalan- 


nie upiera się przy Estonji, że gotów prowa- 
dzić rokowania w Petersburgu, Moskwie, na- 
wet w Warszawie, byle nie w strefie wojen- 
nej. Na to znowu Rząd polski odpowiedział, 
że obstaje przy Borysowie. - 

Rząd sowiecki ustąpił tedy w sprawie ro- 
zejmu, ustąpił w sprawie rokowań w Rewlu, 
Rząd polski ani na jotę nie zmienił swej pro- 
pozycji. 

Tego rodzaju uporu w drobnostkach, w 
«technicznych szczegółach nie możemy zrozu- 
mieć. Przeciwnik z tego wnosić może i istot- 
nie wnosi, że Rząd polski pragnie traktować 
rokowania jako dyktowanie pokoju na wzór 
brzeski i wersalski... Jeżeli Rząd polski swo- 
jem postępowaniem daje Rządowi sowieckie- 
mu do zrozumienia, że we wszystkiem pragnie 
wclę swą narzucić — to nie dziwnego, że do 
takich rokowań przeciwnik się nie kwapi... 

Ale jakąkolwiek politykę się prowadzi, 
należy prowadzić politykę zręcznie i umiejęt- 
nie.  Najniezręczniejszą, najnieszczęśliwszą 
polityką jest pozwolić na to, aby rokowania 
rozbiły się e Borysów! 

Z treści poprzedniej noty Cziczerina wi- 
docznem było, że na Borysów Rząd sowiecki 
się nie zgodzi. Widocznem było, że bolsze- 


narody Ententy w Polsce będą widziały prze- 
szkodę do pokoju, po drugie utorowana jest 
droga do interwencji Ententy w sprawie na- 
szych rokowań z Rosją. 

Dziwna jest ta polityka polska! Postępo- 
waniem swojem osiąga wlaśnie to, czego nie 
chciała. Borysów miał być ponoć niezawod- 
nym środkiem na uniknięcie obcych wplywów 
przy rokowaniach: mieliśmy tam być, jak pi- 
sal „Naród“, „sam na sam“ z bolszewikami. 
Upieranie się przy Borysowie nieuchronnie 
prowadzi do tego, że Ententa prędzej czy pó- 
źniej, w tej czy w innej formie wda się w grę. 
N:ezależnie zresztą od wtrącania się do roko- 
wań — jeden skutek jest niechybny: Anglja 
tem skwapliwiej nawiąże stosunki handlowe 
z Rosją i tem gorliwiej będzie zabiegała owy- 
wieranie wpływu na politykę rosyjską. 

A my mamy się bić — z powodu Bory- 
SOWA.. i 

Dziwna jest ta polityka polska! Z wiel- 
ką radością patrzyliśmy, jak Polska nawiązu- 
je stosunki sojuszowe z Estonją, Łotwą, Fin- 
landją. Wobec zbliżających się rokowań po- 
kojowych, Rząd polski zaprosił na konterencję 


dji, Rumunji. Cóż z tego wyszło? Czyśmy za- 
warli obowiązujące umowy z temi państwami? 
Czyśmy ujednostajnili sposób występowania 
wobec Rosji sowieckiej? Nie! Łotwa rozpo- 
czyna 15-go rokowania w Moskwie, Rumunja 
ma rokować osobno, Litwa korzysta ze spo- 
sobności, aby upomnieć się u bolszewików — 
o Wilno i Grodno... 

A „my mamy bić się dalej — z powodu 
B-rysowa... 

Burżuazyjne dzienniki na to mają argu- 
ment: a dlaczegóż bolszewicy upierają się przy 
tem, żeby rokowań nie było w Borysowie? 

Ol6ż różnica jest po pierwsze ta, że Rząd 
polski powiada: Borysów — albo nigdzie, a 
Rząd sowiecki mówi: gdziekolwiek, byle nie w 
strefie wojennej. Rząd sowiecki stawia tedy 
dużo miast do wyboru, Rząd polski upiera się 
przy jednem miejseu, chociaż nikt nie poważy 


Poufne! 
Okólnik Nr. 109. 
Do wszystkich urzędników Ministerjum Spraw 
` Wewnętrznych. 
Warszawa, d. 9 kwietnia 1920 r. 

W prasie pojawiają się informacje z za- 
"kresu działalności Ministerium Spraw We- 
wnętrznych, które nieraz albo odbiegają w 
treści swej od rzeczywistych taktów, albo też 
ujawniają wiadomości z zakresu tajemnicy 
służbowej, 

Przedewszystkiem przypominam wszyst: 


co do miejsca rokowań, bić się mamy z powo- 
du Borysowa, bić się mamy dlatego, że odrzu- . 
camy rokowania w- Warszawie... 4 

Jest to fatalny błąd, który jaknajgorzej 
może się odbić na losach naszej polityki ze- 
wnętrznej... 

I dlatego pisaliśmy, że Rząd musi zna- 
leźć wyjście z tej sytuacji, wyjście, prowadzą” 
ce do pokoju. „Kurjer Poranny“ przytacza 
te słowa, dodając, że „Robotnik“ „sam uwal- 
nia się od wskazania tego wyjścia“. „Robot- 
nik* wskazał wyjście: zgodzić się na rokowa- 
nia w Warszawie, czy zaproponować inne 
miejsce, możliwe dla bolszewików wobec ich 
oświadczeń. i p; 

Obawiamy się jednak, że-najprostsze wyj- 
ście jest najtrudniejszem dla tajnej dyploma- 
cji, która pokpiła sprawę swojem „Borysow=" 
skiem“ ultimatum — a teraz chroni swój „pre- 
stiż”, n A 
I dla tego „prestiżu“ Polska ma się dalej 
krwawić i rujnować, pokój ma się odsunąć — 
w nieokreśloną dall... 7 

Żadna sofistyka burżuazyjnych dziennika”. 
rzy i najgłośniejsze fanfary wojenne nie u 
kryją, nie zatuszują tego faktu!... 


p 
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Dy okil Min. graw womętzych o jc 


Urednikom nie wali być współpracowaiiami pism! 


kim pracownikom  Ministerjum Spraw We- 
wnętrznych, że zdradzanie wiadomości służ- 
bowych jest przekroczeniem elementarnych 
obowiązków urzęSnika państwowego i będzie 
karane w myśl art. 16-g0 Tymczasowych Prze: 
pisów Służbowych w drodze dyscyplinarnej 
ak do wydalenia ze służby, niezależnie od po- 


ciągnięcia w odpowiednich wypadkach win. 
I sui do odpowiedzialności karnej z art. 658 
kodeksu karnego. 


Pozatem, ponieważ podawane do prasy wia- 


domości mogą wpłynąć ujemnie na kształto-- 
wanie się opinii publ. wobec prac i zarządzeń 


x 


30401) 


c” „e 


"© nśdterjam, a niejednokrotnie przynieść 


. sodę interesom państwowym, zarządzam: 


1) Żaden urzędnik: Ministecjum Spraw 


* ewmętrznych nie jest uprawnionym do w 
- lelania prasie olicjalnych lub nieoficjalnych 


« adomości, dotyczących spraw urzędowych. 
" amunikaty z zakresu działalności Min. Spraw 
i ewnętrznych redagować ma na podstawie in= 
‘macji pp. Szetów Sekcji wyłącznie Wydział 
rezydjalny, który po uzyskaniu dla odnośne- 
; komunikatu mej aprobaty, przesyła go do 
asy przez Wydział Prasowy  Ministerjum 
. praw Wewnętrznych. 
2) „Żadnemu urzędnikówi Ministerjum 
"oraw Wewnętrznych nie wolno należeć do 
dakcji jakiegokolwiek pisma, względnie być 
"go korespondentem stałym lub przygod- 
"ym, O ile w myśl art. 28 Tymczasowych Prze- 
"sów Slużbowych nie został któremukolwiek 
szędnikówi wydany odnośny zakaz, niniej: 
ym polecam zaniechać odnośnych zajęć, ja* 
„» mielicujących z obowiązkami urzędnika. 
Polecam pp. Szefom Sekcji, Naczelnikom 


4 Kierownikom Wydziałów czuwać nad ści- 


'em przestrzeganiem powyższych zarządzeń 
` zaznaczam, że przekroczenia będą karane z 
łą surowością. 

Minister 8. Wojelechowski w. r. 


Symbolem naszego życia państwowego 
‘cst talemniczość. 
+ Tajemnica urzędowa. okrywa rokowania 
rokojowe, oraz sieć tych intryg i spraw zaku- 
Jsowych, o których społeczeństwo polskie do- 
-daduje się dopiero z prasy obcej. Tajemnica 
okrywa polityke Rządu w stosunku do Rosji 
"owieckiej; w Warszawie odbywają się jakieś 


' "ajemnicze zjazdy i rokowania przedstawicieli 


oaństw nadbaltyckich z Rządem, ale Społe- 
eństwo o tem nie nie wie. Tajemnicą urzę- 
iowa pokrywa się to wszystko, ©0 się dzieje 
sa Kresach Wschodnich itd., itd, 

Słowem tajemnica siedzi na urzędach i 
sprawami państwa kieruje. 

Wyżej podajemy do wiadomości po 
wszechnej nowy dowód chińszczyzny biuro- 
kratyczne! tatemniczości naszych mandary- 
nów, Oto p. Wojciechowski zapragnął od- 
grodzió się murem chińskim od  społe- 
czeństwa i uczynić z ministerjum, któ- 
rym zarządza, jakieś tajemnicze misterium, 
o którem prasa íi opinia społeczna dowiady- 
wać się będzie z komunikatów urzędówych 
'podeirzanej wartości, 

Zachciało się p.. Wojciechowskiemu taie- 
mniczości. Pan minister Wojciechowski pra- 
mie utworzyć specialny typ urzednika-biuro- 
kraty, a zarazem powolne narzędzie w rekach 
różnych panów ministrów i szefów sekcji A 
da się ten idea? „kazionnego człowieka” osią* 
gnąć tylko wtedy, gdy się pozbawi urzednika 
państwowego łaczności z opinią społeczną, 
gdy się pozbawi go tych cech, które charakte- 
ryżuia każdego obywatela. 

+ ` Na rozkaz przeto p. Wojciechowskiego, t- 
rzędnicy mała sie wyzbyć awvch naturalnych 
praw obywatelskich uczesinictwa w życiu spo- 
teczno-politycznem, mają porzucić źródła za- 
robizowania (boé p. Wojciechowski nie jest w 
stanie zapewnić bytu materialnego swym pod- 
władnym!), kraj zaś ma Stracić wiele bardzo 


2) 
ROMUALD MINKIEWICZ. 


O niezależność Hanki Polskiej. 


(Reterat na Zjeździe Nauki Polskiej). 


` Dając (w trzech ratach) sto dziesięć mi- 
ljonów franków) na instytuty badawcze (za- 
łożone d. 28. stycznia 1902 r.), Andrew Car- 
regie nie rościł sobie żadnych pretensji do 
kierownictwa, nie rezerwował dla siebie żad- 
nej ingerencji, żadnej kontroli... Wyzwalając 
badanie od jarzma dydaktyki, uniezależniając 
instytuty od więzów uniwersyteckich, mini- 
sterjalnych, biurokratycznych, od celów ubocz- 
nych, miał dość polotu i prostoty, by je unie- 
zależnić i od siebie, od fundatora. Jedną miał 
'ambicję i jeden tel nakreślał instytucji: „po- 
pierać w sposób najhojniojszy i najmniej krę- 
pujący badania, dociekania i odkrycia nauko- 
"| I nie o nauki techniczne, nie o rzeczy sto- 
sowane szło temu „dorobkiewiczowi” amery- 
kańskiemu. © wiedzę czystą wyłącznie! 

Wpośród kilkunastu „wydziałów“, Toz- 
sianych po całych Stanach Zjednoczonych, 


(znajduje się wprawdzie Pracownia Odżywia- 


k 


mia (Nutrition Laboratory od r. 1908 w Bosto- 
'mie), ale kierownik jej, F. G. Benedict, poświę- 
ca 6ię zupełnie badaniom niestosowanym nad 
mianą energietyczną i gazową. Wydziały 


> ekonomii i socjelogłi (New Hâven, dyrektor 


a. W. Farnam), oraz studjów historycznych 


_ |(Washington, dyr. I. F. Jameson) mają na 


celu wprawdzie przedewszystkiem badanie 
pe ów amerykańskich i dziejów Ameryki, 
a niezależnie od jakichkolwiek celów, nauce 


Laboneopjom geofizyczne (1007, Washing 
ton, dye. A. L. Day). Wydział asironomji, z 
Dudley rwatory w Albany (1908, N-York, 


liisi 


„ROBOTNIK wtorek, 15 kwietnia 1920 r. 


pożytecznych sił i jednostek twórczych, fedy- | grzechu nie widzę. Pilnujcie się tylko, moi 


nie dlatego, że szczęściem czy nieszczęściem 
ich było nosič wysoki tytuł urzędnika pań- 
stwowego. 

W myśl okólnika p. Wojetechowskiego, 
wsżelka współpraca "urzędników w pismach 
jest niedopuszczalna. Jest to, zdźniem p. W. 
edo nie licujące x obowiązkami urzędzi- 
ka (1) i 


Czy tego zdania będzie również opinia spo- 
Reczna—przyszłość najbliższa okaże. Sprawą tą 
zająć się powinni posłowie nasi w Sejmie, aže- 
by położyć kres tym zapędom naszych bitrno* 
kratów do pokrywania wszystkich nieudolno- 
ści urzędowych i matactw politycznych tajem= 
nicą urzędową. Urzędnicy ministerjów polkpi- 
wają sobie z zarządzeń tego rodzaju i twier- 
dzą, że gdyby któryś z urzędników publicznie 
oświadczył, że drmy mandaryn jest durniem, 
to zostałby pociągnięty do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej i karnej za zdradę tajemnicy 
urzędowej. Boć nie o to chodzi, czy ten lub ów 
„czynnik państwowy“ jest odpowiedni, lecz o 
to, by tego nie ujawniać opinii publicznej. 

Społeczeństwo, sądzę, zorientuje się, 
czem to grozi i do czego takie rządy nieodpo- 
wiedzialnych ministrów zmierzają i w porę 
ich zapędy powstrzyma. 


Mały felieton. 


kradziony Feljeton, 
Do jaltegoś omisarjatu policji połskiej ztawił 
się kandydat na policjanta. Między komisarzem a 
nowozaciężnym wywiązał się poniższy dialog 0 za- 
daniach i obowiązitach stróża porządiu publicznego: 
Dialog. 


Komisarz: Człowieku, czy rozumiecie 
sztukę pisania i czytania? . 
Kandydat; Nie, panie naczelniku. 

Komisarz: Dzięki Bogu. Takie głupstwa 
nikomu na nie się nie zdadzą. Wogóle mają 
was tu za baranią głowę, a takich nam wła- 
śnie potrzeba. Bądźcie pewni, że was poprę. 
Musicie tylko w swój twardy łeb wlać kilka 
vorszryftów, jak w butelkę, i mocno zakorko 
wać. Vorszryft wasz bremi, jak następuje: 
obowiązkiem waszym jest molestować wszel- 
ką stołocz; na każdego takiego macie wołać, 
co sił t gardle: „W imię Rptej wzywam cię 
|" stój“ x 

Kandydat: A jak taki syn nie stanie? 

Komisarz; No. tego... To się znowu za 
bardzo o to nie kłopoczcie. Niech idzie k'czor- 
tu. Przywołajcie natychmiast tylko najbliższy 
posterunek i podziękujcie Bogu, żeście się ta- 
kiego drania pozbyli. 

Kandydat: Toć prawda. Kie go wzywam 
a psiawiara nie stanął, to un musi nie naszej 
maći szczeniak, ino jakisi obcy włóczykij. 

Komisarz; Rychtyk. Z draniami obcej 
prinależnosti niema się i co zadawać. Także 
miejcie" baczenie, abyście nie wyprawłall na 
ulicach nijaktch brewerji perturbaneji, bo ja: 
ża to w tiurmu. was... a?] 

Kandydat: Ja ta wolę spać jak paplać, Te- 
ra już wiem dokumentnie, co 1 jak, 

Komisarz: Rychtyk. Mówicie jak stary, 
korzenny policjant. Ja toże w spaniu 


wn 


Pasadena (Californ, dyt, G. E. Hale) u stóp 
góry Wilsona, wraz z pracownią fizyczną. Wy- 
dział magnetyzmu ziemskiego, z laboratorjum 


w Washingtonie (od 1904, dyr. L. A. Baner), 


z driigiem w parku narodowym w Rock Creek 
(1914), olbrzymiemi badaniami swemi obej- 
mujący trzy czwarte tego, co świat czyni, ekwi- 
pujący specjalne statki amagnetycane (190, 
imieniem „Carnegie”), nie mówiąc o zwykłych 
brygantynach. 3 

Godne uwagi, że nauka o życiu organicz- 
nem jedna z pierwszych została tu uwzględ- 
niona, i najliczniejsze posiada urządzenia. 


Wydział ewolucji doświadczalnej, funk- 
cjonujący od 1004 pod kierunkiem O. B, Da: 
reuporta, prócz głównej pracowni w Cold 
Spring Harbor (Long Island, N. Y.), ze stat- 
kiem morskim, z terenami uprawnemi, cie- 
plarniami, menażerią.. hodowlą drobiu, trzo- 
dy, bydła i t. d. wszystko za wielką skalę, po- 
siada jeszcze całą wysepkę, Goose Island, dla 
eksperymentów izolacyjnych. 

Wydział badań botanicznych (dyr. D. T. 
Mac Dougal) z pracownią pustynną (teren 868 
akryt) w Tucson w Arizona, s pracownią do- 
linowg nad rzeką Santa Cruz (Calif.), s pra- 
cownią morską nad Pacytikiem w Carmel 
(Calit), z pracowniami I terenami górskiemi 
w Santa-Catalina (Arizona) na wysokości 


2,500 metrów, z pracownią niżej poziomu mor-' 


skiego nad niedawno (w r. 1905) powstałem, 
i zanikającym » szybkością 1 m. 25 rocznie, 
jeziorem pustynnem (Lake Salton), oraz z 
szeregiem stacji w Stanach  poładniowo-za- 
chodnich: : 


Osobno =-~ wydział biologii morskiej 
(Princeton, New Jersey, dyr. A. E. Mayer) z 
olbrzymią tropikalną pracownią główną na 
jednej 2 wysp Tortugas (Longkorhead Key), 
na pobrzeżu Florydy, wyposażoną w statek 21 
metrów długi („Antoni Dohrn“) i szereg sża* 
lup; oraz ze stacjami na licznych odległych 


dyr, B. Boss), z obserwatorjum słonecznem w | krańcach oceanów: w Naseau i na wyspie 


drodzy, żeby wam jaki obwieś nie ukradł 
karabinu. Jedźmy dalej: Musicie nos wściue 
bió do każdego kabaku a to po to, żeby pija* 
kom nakazać iść spać. 

Kandydat: A jak taka świnia, psiunkrew, 
nie poshtcha się? 

Komisarz: No — tego... To niech sobie 
jeszcze posiedzi chwilę aż się uspokoi. Ale 
gdyby potem was zećpał albo zrugał, to mu 
możecie powiedzieć, żeście go mieli za człeka 
waj socjalizacji ale żeście się pomylili 

już. 

Kandydat: Dobrze, panie naczelniku. 

Komisarz: Jeśli spotkacie złodzieja, to 
wam na podstawie waszego urzędu przysłu- 
guje prawo mieć 6 mim jaknajgorsżą opinię. 


— 
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Ale co do takich specjalistów, to wam trzeba 
wiedzieć, że im mniej macie z nimi do czye 
nienia, tem lepiej dla waszej circumieren | 

Kandydat; A to, kieby człek na | 
ka wymiarkował, co to złodziej, to go przyme 
knąć krzynkę, panie naczelniku? 

Komisarz: To się niby wie. Na zasadzie 
urzędu takie prawo wam przysługuje. Atoli 
kto tajno chwyci, to sobie łapy zababrze. De 
finitywnie tedy, gdy ałodzieja złapiecie spe 
tryfikujcie naprzód, co on, jak tędy i owędy, 
a potem to będzie najlepiej, jeśli się z waszej 
kompanji ulotni. . Mówią przecie, że z was 
chłup łag'dny, jak oczyszczennaja z cukrem. 
No — bądźcie zdrowi! £ ] 

Wibam Szekspir, 
(„Wiele Hałasu o Nic"). 


Z Zagłębia Dąbrowskiego. 


(Korespondencja własma). 


W niedzielę, ii kwietnia na placu tango 
wym, przed sekretarjatem Związku R. P, @, 
zebrał się olbrzymi tlum robotników kopal- 
mianych. Tow. poseł Arciszewski telefonicznie 
wytargował od starosty, p. Popielawskiego 
także i dla tow, M. Bobrowskiego możność 
przemówienia do zebranych, gdyż komisarz 
policyjny zapowiedział, że na wypadek prze- 
mówień innych mówców, oprócz posłów, bę- 
dzie przeszkadzał zgromadzeniu. i 

Wiec zagaił tow. Arciszewski, a następnie 
zdał sprawozdanie z toczących się w Warsza: 
wie rokowań. 


i Prezydent ministrów, p. Skulski, był po- 
informowany, że rokowania zostały zerwane 
przez Związek R. P. G: i dlatego stosunki pra- 
cy musiano normować obwieszczgniem urzę- 
dowem. Dopiero posłowie, tow. Żuławski i 
Arciszewski wyprowadzili go z błędu. Dwóch 
ministrów, każdy że swego punktu widzenia 
przeszkadzali rokowaniom i zawarciu umowy. 
Minister przemysłu stał po stronie Rady Zjaz= 
du przemysłowców. a minister „Pracy** swoich 
zartyjnych związków. Intryga z dwu mini- 
sterjów przeszkadzała zawarciu umowy, aż 
wreszcie chciano za pomocą urzędowego uka 
żu unicestwić umowa że Zwiazkiem R. P. G 

Rokowania tocza się z dobrym skutkiem 
także | co do wysokości dniówelt — pomyślnie 
załatwiona zostanie sprawa mieszkań wzgjed- 
nie odszkodowania dla wyna'mułących pry- 
watnie mieszkania (żonatym 50 mk.. samotnym 
80 mk.) ; również premia za regularne uczesz- 
czanie do pracy.i dodatek. socjalny, zostaną 
zacznie podwyższone, 

Sprawa aprowizacji została również roz- 
strzygnięta w ten sposób, jakiego robotnicy 
Żądali =u za niedostarczoną aprowizacię musi 
rzad dopłacać różnicę, o tle drożej zapłacić się 
badzie musiało za ten towar w wolnym ham- 


dlu. 

Tow. Baranowski opowiada, że ministro- 
wie w Warszawie zapewniali delegację robot 
niczą, o uwolnieniu aresztowanych podczas 


Andros (Bahamas), na Jamajce i na wyspie 
Murray (w cieśninie Torresa)... 
Osobno jeszcze, sm. embrjologji 
ludekiej dla prof. F. P. Mall w Baitimore, i 
wyżej wzmiankowana Nutrition Laboratory 
dla F. G. Benedicta. 
Tak szacuje oderwaną wiedzę bjologiczn 
ńawskroś praktyczne społeczeństwo Yanke 
sów. Taką podstawę do pracy naukowej ba- 
dawczej stwarzają ludzie interesa, business 
meni amerykańscy. Shać nie uważają, by 
włożone w te kapitały źle dla narodu procen- 
t»wały. Snać uświadomiono tam sobie wagę 
społeczną i wartość wolnej twórczości nauko- 
wej. 
Nie inaczej w Niemczech, Mimo umysłowo: 
ści przepaństwowionej nawskroś, mimo wy- 
bujałego kultu uniwersyteckości i profesury, 
odczito i zrozumiano konieczność wow 4 
wyzwolenia Nauki z wszelkich więzów utyli- 
taryzmu aktualnego, wszelkich karbów biu- 
rokratyczno-państwowych. Powółano do życia 


już w r. 1872, 2 inicjatywy prywatnej i z pry-- 


watnych kapitałów, wspaniałą, znakomitą na 
świat cały, a Wolną od wszelkiej ingerencji 
państwowo-ministerjalnej, ac przez tyle 
państw 1 ministerjów subsydjowaną, — słację 
morską w Neapolu, tę Mekke kilku pokoleń 
biologów wszech narodowości i krajów, jak wy: 
ady Amerykanin Charles Atwood Ko- 
ta”). ` i ł a 
A oto w dobie już wojennej, gdy, zdawa* 
ło się, wszystkie siły; fizyczne, duchowe i fi- 
nansowe, skupił naród niemiecki nad tech- 
nika mittarną, uznaje przecie za możliwe i 
za konieczne kontynuować dzieło stwarzania 
Wielkiego Wolnego Instytutu badawczego pod 
Berlinem, d dając do wybudowanych uprzed- 
nio gmachów dla chemii, fizyko-chómji 1 © 
lektrochemii, gmach nowy pod Instytut Bio- 
logji doś jz kilku działami (dziedzi- 


Ch. A. Kołoid, Tho Biologieel Statłons of Bu- 


5) 
ea Washington, 1910. (Un. St. Bureau of Eauca- 


strajku, tymczasem, gdy przyjechał dzić do 
Zagłębia, dowiedział się, że nietylko nie wy 
puszczono aresztowanych bowarzyszów, leo 
nadto aresztowano na Kazimierzu 6 kobiet. 


Tow. Bobrowski omawia, jak intrygowano 
przeciw zawarciu umowy, jak doprowadzone 
do strajku, a gdy na skutek oświadczenia rzą< 
du, robotnicy powrócili w poniedziałek, 29 
marca do pracy, Rada Zjazdu uswnęła się od 
rókbowań, chcąc koniecznie wywołać strajk nas 
owo, a p. minister Pepłowski w wywiadzie 
ze eprawozdawcą „Przeglądu Wieczornego”, 
na wyraźnie zadane pytanie, nie chciał przy” 
znać, że Rada Przemysłowców usunęła się od 


"rokowań, bo p. minister „pracy“ woli bronić 


przedstawicieli kapitału, tak jak i jego żółta 
związki. 

Wśród zgromadzonych .zawrzało przy © 
mawianiu obłudnego stanowiska posła Pie- 
trzyka i jego kolegów. a 

Zgromadzeni domagali się uwolnienia r) 
resztowanych natychmiast i rzucali zapytania 
mówcy, kiedy tzad dotrzyma przyrzeczenia, 
Na to towarzysz Bobrowski oświadczył, na. 
wypadek, gdyby do nastepnej niedzieli nie me; 
wolniono ich, wtedy pójdzie wraz z górnikami 
do Będzina, gdyż w państwie, w którym row; 
za ministra nie m, znaczenia dla wojewody, 

starosty, — robotnicy sami zmuszeni i 
starać się o to, aby rozkaz ministra posat, 
spełniony, aee 

Przemawia? jeszcze tow. poseł Gebore 
poczem uchwalono następującą. rezolucję: i 

„Zgromadzeni w dniu 11 kwietnia robot- 


‘niey kopalń Zagłębia Dąbrowskiego uchwala 


ją: wydane przez władze „obwieszczenie urzę- 
dowe" 6 stostnku pracy i płacy, było wyzwa* 
niem proletarjatu górniczego do walki prze: 
ciw staremu pozostałemu z carskich czasów 
despotyzmowi biurokracji. Klasa pracująca 
w Polsce musi być wolną. Musi mieć wolność 
zgromadzeń, zwiazżków i strałków, niczem nie 
skrępowaną. Jako wolni obywatele, robotnicy. 
muszą mieć prawo dowolnych układów o stos 


czenie u zwierząt, u roślin, mechanika rozwo* 
ju, protistologia, fizjologja chemiczna w zasto- 
sowaniu do problematów biologji ogólnej), 
kierowatemi przez tyluż dyrektorów. A prze- 
cie nauka biologji posiadała już w Niemczech, 
prócz owej olbrzymiej, świetnie i wielostron= 


| nie funkcjonującej stacji Neapolitańskiej, kil- 


ka innych niezależnych pracowni: jeziornych 
(w Lunz, w Hirschberg i t. d.), rzecznych 
(nad dolną Elba), błotnych (w Trachenberg 
na Śląsku), morskich (w Kiel, na Helgolan= 
dzie, w Rorigno w Istrji), ornitologicznych) 
(„Vogelwarte Rossitien*, między Klajpedą a 
Królewcem), nie licząc stacji zastosowanych 
do dydaktyki, nie licząc zakładów biologicz- 
nych w 21 uniwersytetach i dziesiętku wyż 
szych uczelni technicznych. } 
Proszę-ż teraz porównać tę dbałość © ery“ 
stą wiedzę, o wolną Naukę, o wyżycie się Ge- | 
njusza badawczego Narodu barbarzyńs 
teutonów, w chwili zmagania się ich z całym 
światem, z tem, co nasze „szlachetno*, r p 
cywilizaeyjną przepojone“ społeczeństwo 
przejawienia się Genjusza Polskiego Nauko*, 
wego czyniło, czyni i czynić zamierza! Za 
biedne, powie kto? Jużem na to odpowie 
dział gdzielndziej *) zasadniczo. Klamstwo to 
lub fatalne dla przyszłości Narodu, zasadnicze 
nieporozumienie. Bo w Warszawie samej sto 
tysięcy ludzi rzuca codnia miljony w bloto., 
BG tak wygodnie, gdy oliarność jednostek 
spadła do zera, zwalać wszelkie ciężary na. 
karb i skarb państwa **), Niech kultura umys, 
słowa Narodu spada do poziomu hajdamaczye, 
mny! Niech ginie w bezsile i rozpaczy niewyw: 
żyty Genjusz polski! Niech zamrze, duszone. 


nędzą, niewypowiedziane slowo Polskie 
Naukowe! Myśmy za biedni1... 
à (Dok. nast.). 


*) Natka pokka, t. I (1918), otr, 512 1 inne. 
**) Komitet sportowy zabi ui Sejmu 


0 wyasygmowemie kilku eg, ofi gh udział 


hasz w: międzystarodowych olimpijskich 
w Antwerpii „dia honoru Polski", (21). 
Na tośmy bogaci. 4 
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EE az > O O mi A AA pracy i płacy — i nie pozwolą nigdy na- 
 Rucać ich sobie ukazami. Zgromadzeni wyra- 
ią zaufanie i podziękowanie posłom: Żuław* 
iemu i Arciszewskiemu za obronę sprawy 
Rórników przed intrygami kapitalistycznych 
Eao enzeterowskich ministrów i pa- 


Zgromadzeni postanawiają w razie, gdy- 
by nie zawarto umowy ze Związkiem R. P. G., 
| ucić pracę nanowo i wezwać górników 
| a do poparcia naszej akcji generalnym 
aj iem. 


o, Wyrażając cześć 1 pozdrowienie braci 
„Smiczej, pracującej w Zagłębiu Krakow= 
| ü em, w Borysławskiem i Krośnieńskiem, sa- 
narzom, pracującym od Wschodnich Karpat, 
| W Bochni i Wieliczce oświadczamy, że dąże- 
o Związku R. P. G. będzie wspólna walka 
osiągnięcia wspólnego zwycięstwa, 

| Chcąc przez organizację naszą podtrzy” 
Mać i ożywić siły twórcze społeczeństwa, żą- 
damy wolności zgromadzeń, stanowczego Za- 
azu represji i uwolnienia wszystkich więź- 

| politycznych Zagłębia Dąbrowskiego". 


Rządy Denikina. 


Lewicowy organ „Kubanskaja Wola“ 
wychodzący w Jekaterinodarze, opisuje, jak 
„mgadały rządy Denikina na południu Rosji, 

n śmy ezli na przodzie, a za nami szła całą 
Zenilizną : gubernatorzy i policja" — oświad- 


gen. Mamontow. Tuż za frontem posu- 
wali się też właściciele ziemscy, przywracają- 
i Sobie swoje dawne prawa za zgodą władz 
enikinowskich, np. ĉo do pobierania % zbio- 
tów lub „odszkodowania“ w postaci 200 rb. od 
: esięciny, tam, gdzie nie było zbiorów. 
Rim Tak się działo, gdy front p euwał się ku 
ungis e, a przednie wojska dotarły już do 
Orła. Wówczas całe południe, oczyszczone od 
lszewików, wpadło w ręce utytułowanych 
ywiduów, dobrze znanych z czasów car- 
ch. Brak niestety obszerniejszych danych, 
| Ble z tych, co są, wynika, że nie mniej, jak 
| 217 sług” o usadowiło się na tyłach ar- 
mji denikinowskiej. Na tych 217 „wysokopo- 
miwionych” osób, było 8 senatorów, 18 gene- 
Tałów, 50 tytularnych radców, 22 radców pań- 
a, "45 honorowych marszałków, 74 cenzo- 
wj członków zarządów reakcyjnych ziemstw 
; służo nazwiska niektórych z nich, dobrze za- 
inae > Mito carskiej Rosji: b. minister Kri- 
be n, senator Petersen, Łopuchin — gu- 
mator czernihowski, Gedziński — wicegub. 
yński, Brefeld — gub. kałużski, Turbin — 
. podolski, Szulgin, Czeliszczew, Nosowicz, 
Cz, Dragomirow, Kołokolcew i in. 
Nie też dziwrego. że wskutek rządów 
x eatur carskich, ludność cywilna robiła, co 
ai a, by utrudnić Denikinowi zainstalowanie 
się na południu i zachwiać front. 
I Francją zabiera się do rokowań z bolszewi- 


kami, 


Millerand przyjął u siebie pp.: Halgon8t 
Chevilly i Mussat, którzy udają się, jako 
stawieiele rządu francuskiego na konfe- 
ję w sprawie nawiązania stosunków han- 
dowych z kooperatywami rosyjskiemi. 


Rosja a Finlandja. 
wTimes* donosi, że Cziczerin oświadczył, 


de Ch 


dni Dwa kongresy socjalistyczne odbyły się xi 
Ach ostatnich: Partji Robotniczej Belgji i 
€zależnej Partji Pracy w Anglji. 

YR Ongres socjalistów belgijskich odbył się 

| mę, Eseli pod przewodnictwem Bruneta, 

| rSząłką parlamentu. Dwie sprawy porząd- 

ma Z ennego największe budziły zajęcie: spra- 

współpracy w rządzie bdżdasyjny i spra- 
iędzynarodówki. 

tł ocjaliści belgijscy, jak wiadomo "mają 4 

Rad k w w gabinecie obechym. Mniejszość 
ysalna partji stoi na stanowisku zasadni- 

wszelkie współdziałanie w rządach z 

] jest niedopuszczalne, większość zaś 

y korzyść touje się na tę sprawę z punktu widzenia 

„. śr i, jakie współpraca w rządzie koalicyj- 

Przynieść może klasie robotniczej. 


Mucżiazją 


u czele mniejszości opozycyjnej stoi 
| sanowiska s który też przemawiał w obronie 


wego, potępiającego współpracę 
pa sina jako rzecz dla proletariatu szko- 
Er letarjat dojrzał już do rewolucji. 
w hiai, wiekezogòi przemawiali prot. 
m6 uekere i Vandervelde. Pierwszy wska- 
Wwe itise w rządzie socjalistów wydała już 
| Bowzz oce. Okres obecny nacechowany jest 
Nalet echnym Wyuzdaniem, drożyzna szaleje. 
, y dążyć do tego, aby w sposób jaknaj- 
ipe wyzyskać siły organizacji robotniczych 


Czy? ną zebraniu kozaków dońskich i kubań-_ 


| bowiązki. 
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Rezolucję tą przyjęto jednomyślnie przez 
podniesienie czapek w górę. Następnie tow. 
Arciszewski wezwaniem do solidarnego wy- 
stąpienia pod sztandarem czerwonym w dniu 
1 maja i wezwaniem do pracy w ruchu robot- 
niczym, zakończył wiec, a zebrani, śpiewając 
„Czerwony Sztandar”, rozeszli się spokojnie, 
nie dając powodu skonsygnowanej połicji do 
interwencji, 


Wczoraj wieczorem w Ministerjum Pracy 
i Op. Społecznej podpisana została umowa po- 
między przedstawicielami Związku Zawodo- 
wego Robotników Przemysłu Górniczego a 
Rządem. Żądania górników zostały przyjęte. 
Wynagrodzenie podwyższono od 50 proc. do 
100 proc, oprócz tego przyznane jednorazową 
zapomogę w wysokości 300 do 600 mk. U- 
względniono również postulaty aprowizacyjne 
i ochrony pracy. 


= Dokoła sprawy rosyjskiej. 


że propozycje Finlandji odnośnie do warun- 
ków rozejmu są nie do przyjęcia i że armia 
czerwona nadal prowadzić będzie wojnę, do- 
póki Finlandja nie da zadowalającej odpowie- 
dzi w sprawie propozycji pokojowych, jakie jej 
poczyniono. Cziczerin uskarża się, że Finland- 
czycy żądają wycofania wojsk rosyjskich z Pe- 
czengi i prawa zajęcia przez wojska: finlandz- 
kie dawnych pozycji w Karelji. „Rosja sowiec 
ka nie jest zwyciężona i nie jest zm zre- 
zygnować z prawa ustanawiania warunków 
rozejmu“, 


Rosja a Persja. 
Renter“ donosi, że perski minister spraw 
zagranicznych, przebywający w Londynie, no- 
si się z zamiarem zawarcia sojuszu między 
Persją a rządem sowietów. 


Trocki udaje się do Londynu i Paryża? 
„Daily Herald“ podzje przez Kopenhagę 
wiadomość z Warszawy, jakoby Trocki o$o- 
biście miał się udać w przyszłym miesiącu do 
Londynu i Paryża w celu zawarcia ostateczne” 
go pokoju. 


Ambasador bolszewieki w Stanach Zjednocz. 


Korespondent „Daily Herald'a" donosi 
z Waszyngtonu, że napięcie rosyjsko-amery" 
kańskie doszło do najwyższego stopnia, wsku- 
tek dostarczenia Martensowi, ambasadorowi 
bolszewików, aktu oskarżenia, grożącego wy- 
daleniem. Martens zjawił się u sekretarza 
Partji Pracy i bezwzględnie odmówił dyskusji 
na postawione mu zarzuty. Powołał się on na 
swe listy uwierzytelniające, jako przedstawi- 
ciela Rosji i na statuty konstytucji amerykań- 
skiej, zabezpieczające mu. nietykalność i o 
chronę przed badaniem i prześladowaniem. 
Martens wysłał list do sekretarza stanu, w 
którym wskazuje na różnice w traktowaniu 
Amerykanów w Rosji, a Rosjan w Ameryce. 


Bezpłatne golenie i strzyżenie w Moskwie! 


W Moskwie rozdane są karty wśród mie- 
szkańców, upoważniające ich do bezpłatnego 
golenia i strzyżenia we wszystkich zakładach 
miasta. Tak pisze „Daily Herald“, 


aey socjalistyczne. 


dla zwalczania zła. Jeżeli burżuazja nie prze- 
prowadzi do oznaczonego przez nas terminu 
programu reform, usuniemy się z rządu. Van- 
dervelde również podkreślił korzyści, jakie 
przyniosła praca w rządzie i zarzucił opozycji 
brak programu wyraźnego i twórczego. Pos. 
Hubin podniósł, że ten kto odrzuca współpra- 
cę z rządem burżuazyjnym, powinien odrzucić 
wszelki mandat polityczny (?). 


W głosowaniu 1,644 głosami przeciw 330 
zgodzono się na zasadę współpracy ministe- 
rialnej. Opozycia uzyskała więc 17 proc. glo- 
sów wobec 10 proc. na poprzednim kongresie. 

Sprawę Międzynarodówki referował se- 
kretarz II-ej międzyn. Huysmans. Bronił on 
zasady uczestniczenia w zjeździe genewskim, 
bronił Il-ej Międzynarodówki przed zarzuta- 
mi, jakie ją spotykają i przeciwstawił ją III-ej. 
Hasłem tamtej: „łączcie się“, zaś tej: „rozpra- 
szajcie się“, albowiem wyklucza bez dyskusji 
z szeregów swych partje różnych krajów. Il-a 
Międzynarodówka nie ma sobie nie do zarzu- 
cenia, zawiniły jedynie poszczególne jej sek- 
cie. Biuro Międzynarodówki spełniło swoje 0- 
Mówca broni zasady jedności wszy- 
stkich sił socjalistycznych, gdyż tylko w ten 
sposób uda się, obalić ustrój kapitalistyczny. 
Następnie oświadczył, że socjalista francuski 
Mistral uda! się był do Berlina „dla ı nawiązania 


stosunków z socjalistami niemieckimi. W to- 
ku przewrotu berlińskiego Mistral, delegaci 
belgijscy oraz przedstawiciele socjalistów 
większości, niezależnych i komunistów doszli 
do wniosku, że należy przegrupować wszyst- 
kie siły socjalistyczne i zwołać w tym celu so- 
cjalistów wszystkich krajów do Genewy, by tam 
odbudować II-ą Międzynarodówkę. Huysmans 
potępił bolszewików, oświadczając się prze- 
ciwko rządom mniejszości, czem wywołał o- 
stre protesty opozycji, Wreszcie oświadczył 
on, że w razie nowego ataku ze strony Niemiec, 
Belgijczycy staną w obronie kraju swego jak 
w rT. 1914, a zjazd gorąco oklaskiwał go, nie 
wyłączając opozycji. 

Za przystąpieniem do III-ej Międzynaro- 
dówki przemawiał Jackemotte. 


Po przyjęciu uchwały większości w spra- 
wie polityki wewnętrznej, nie było już wąt- 
pliwości, że zjazd wypowie się za obesłaniem 
kongresu genewskiego i za II-ą Międzynaro- 
dówką. Tak się też stało. 


Kongres Niezależnej Partji Pracy obrado- 
wał w Glasgowie przy udziale 415 delegatów 
pod przewodnictwem Snowdena. W sprawie 
polityki wewnętrznej omawiano możliwość 
nowych wyborów i postanowiono, aby partja 
przygotowała się do. wszelkich możliwości. 
Clifford Allen domagał się uwzględnienia opi- 
nji młodych członków partji i liczenia się wię- 
cej z doświadczeniami rewolucji rosyjskiej. 


Najwięcej zaciekawienia budziła sprawa 
Międzynarodówki, o której referował Maedo- 
nald. Ii-a Międzynarodówka — oświadczył 
on — nikomu już więcej nie dogadza. Ale nie 
można się zgodzić z polityką Moskwy. „Gdyby 
w Anglji panował car, przyjęlibyśmy metody 
moskiewskie“, Warunki w Rosji i Anglji są 
calkiem różne. Partja nasza nie może żądać 
rog i uzbrojenia proletarjatu. . Należy 
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wzorem partji szwajcarskiej dążyć do utwo- 
rzenia jednej międzynarodówki, któraby po- 
zostaw'ła sekciom swym prawo swobody ru- 
chów. 


Część delegatów żądała wystąpienia z II 
Międzynarodówki i przystąpienia do III-ej. 
Pan: Snowden doradzała pozostać w II-ej. 


W głosowaniu uchwalono 522 głosami prze- 
ciw 144 wystąpić z II-ej Mi ędzynarodówki. Od- 
rzucono wniosek przystąpienia do III-ej 472 
głosami przeciwko 208. Postanowiono zwrócić 
się do partji szwajcarskiej w celu zorganizo- 
wania konferencji dla wskrzeszenia jednej 
międzynarodówki, 


Oprócz tego zjazd uchwalił żądanie zawar- 
cia pokoju z Rosją i ealkowitej niepodległości 
dla Irlandji, Egiptu i Indji, 


W Rumunji odbywa się w pierwszej po- 
łowie kwietnia zjazd socjalistyczny, o tyle zna- 
mienny, że jest to pierwszy zjazd, na którym 
mają się połączyć partje „Wielkiej Rumunji“. 
Jest ich obecnie cztery. Najsilniejszą jest par- 
tja „dawnej Rumunji, która mimo prześlado- 
wań poprzedniego rządu wzrasta szybko. Na- 
stępnie idzie partja siedmiogrodzka, dzieląca 
się na 3 sekcje narodowe: niemiecką, rumuń- 
ską i węgierską. Najbardziej pstrokatą pod 
względem narodowościowym jest partja buko- 
wińska, gdzie jest 5 sekcji autonomicznych. 
"Wreszcie partja besarabska nie posiada jesz» 
cze stałej organizacji i wyraźnej fizjonomii. 


Zjazd pod innym jeszcze względem donio- 
słe ma znaczenie, mianowicie parlament do- 
tychczasowy zosta? rozwiązany i wkrótce nowe 
wybory się odbędą. W parlamencie tym so- 
cjalistów nie było, ponieważ bojkotowali oni. 
wybory, do których wogóle tylko niewielki 
procent wyborców stanął. W nowych wy- 
berach socjaliści wezmą czynny udział. 


Pan Minister Oświaty  . 
i a nauczyciele ludowi. 


Walka ideowa o szkołę i szkolnictwo jest 
częścią składową, jednym z objawów toczącej 
się dziś walki społeczno-politycznej; losy 
eee ściśle są związane z całokształtem tej 


W walce tej przy wszystkich pozorach 
zwycięstwa i panowania reakcji — zwycięski 
pochód zbliżającego się wielkim krokiem ju- 
tra — jest niezaprzeczony. 


U steru władz ezkolnych stoją dziś jesz- 
cze reakcjoniści, opracowują i ogłaszają wste- 
czne projekty i programy, wydają okólniki i 
rozporządzenia, które mają ostrą klauzulą i 
zakazami ocalić organizację szkolną przed in- 
wazją „nowin* ideowych — a przecież nie u- 
lega wątpliwości, że przedświt ideowy idzie tu 
szybkim krokiem. To, co wczoraj śmiało, z 
emfazą i w tryumfie głoszono u steru rządu, 
dziś jest już niemożliwe do publicznego po- 
wtórzenia — okryłoby wstydem... nawet dzi- 
siejszego ministerjalnego dygnitarza. 


Przed dwoma laty na zjeździe ogólno-nau- 
czycielskim w Krakowie, p. min. Łopuszań- 
ski, — naówczas urzędnik władz szkolnych 
austrjackich, głosił na ni mary publicz- 
nem hasła o konieczności inńego nauczania 
elementarnego dzieci, które kiedyś będą pra- 
cowały jako krawcy lub szewcy, którym zbę- 
dna jest samodzielność myślowa, wystarczy 
„pewien zasób wiadomości koniecznych” — a 
odmiennego kształcenia dzieci, którym sądzo- 
no w przyszłości prowadzenie twórczej pracy. 
W kilka miesięcy później z ust dzisiejszego 
Ministra Oświecenia Publicznego, a naówczas 
szefa sekcji szkół średnich (za p. Ponikow- 
skiego) — przedstawiciele prasy warszaw- 
skiej — usłyszeli b. charakterystyczne twier- 
dzenie, że „licha szkoła elementarna jest lep- 
sza, niż żadna, a licha szkoła średnia gorsza, 

niż żadna”, z czego wniosek: najpierwszą tro- 
ską władz szkolnych — tworzenie dla dzieci 
uprzywilejowanych specjalnie dobrych, płat- 
nych klas początkowych. W myśl tej zasadni- 
czej idei zaczął p. Łopuszański organizować 
państwowe szkolnictwo polskie. Ideowy prze- 
ciwnik jednolitej szkoły powszechnej, w sty- 
czniu 1919 r. (za czasów min. Praussa) — wo- 
bec nawoływań o tworzenie takiej szkoły, O 
podniesienie poziomu szkół elementarnych, z 
ironicznym uśmiechem zapewniał zwolenni- 
ków takiej szkoły o niemożliwości jej urze- 
czywistnienia, © niemożliwości osiągnięcia 
nauczania powszechnego w Polsce, chyba za 
150 lat! (takt). : 


W czasie nominalnych rządów min. Łu- 
kasiewicza, gdy kierownictwo prac szkolnych 
pozostawało w rękach wyższych urzędników i 


oni za nie ponoszą odpowiedzialność moralną | wszystkie społeczeństwa; 


(zatem i p. Łopuszański obok ks. Gralewskiego, 
p. Gasiorowskiego, Radwana, Dr. Reitera i 
in.), Ministerjum O. P. opracowało i na sej- 
mie nauczycielskim (kwiecień 1919) wystąpi- 
ło ze skandalicznym projektem (ks. Gralew- 
ski): szkoły elementarne o 1 nauczycielu 
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prowadzącym jednocześnie 7 oddziałów *) (p. 
Reiter nawet opracował dla takiej szkoły pro- 
gram naukowy); o szkołę elementarną i kla- 
sową opierano projektowane szkoły narodo- 
we **), uznając tem samem ten typ szkoły nie 
tylko za możliwy, ale za zasadniczy. 

Przed pół rokiem jeszcze p. Łopuszański 
(wbrew hasłom ministra o szkole powszech- 
nej) zakładał szkoły państwowe Średnie z kla- 
sami wstępnemi, ustalając tem zasadę dwuwar- 
tościowych typów szkół państwowych elemen- 
tarnych (lichych bezpłatnych, lepszych płat- 
nych). Wreszcie lekceważenie stałe dla pozio- 
mu szkoły elementarnej ludowej (zw. po-, 
wszechną) wykazywano stale przez pcwierza- 
nie prowadzenia tych szkół niewykwalilikowa- 
nym siłom nauczycielskim. Kulminacyjnym 
punktem takiej polityki szkoluej były zorga- 
nizowane przes Ministerjum kursa pedago- 
gogiczne w Łomży (jesień 1919 r.) Na kursa 
te przyjmowano ludzi, umiejących tylko czytać 
i pisać. Min. Oświecenia uznało, ż w ciągu nie- 
całych 2 miesięcy ludziom może dać odpowie- 
dnie przygotowanie dla pełnienia obowiąz- 
ków nauczycieli w szkole łudowej—i obsadzał 
niemi szkoły, pospiesznie otwierane przez wła- 
dze szkolne na pograniczu mazurskiem 
Taka jest przeszłość ideowa naszego Ministe- 
rium Ośw. Publ. 

D. 8 kwietnia 1920 r. na Zjeździe nauczy- 
cielskim p. Łopuszański, piastujący tekę mi- 
nistra z ramienia Witosowców, wygłosił zasa» 
dnicze przemówienie, exposć mialetecjałne 
w tonie, pozornie dla siebie nowym. Nie œ. 
świadczył się wprawdzie prosto i szczerze, 
jako zwolennik szkoły powszechnej, ale uné- 
kał wszelkich wrogich dla tej idei słów, nato< 
miast wyzna? głośno i publicznie, że wyższy 
stopień rozwoju szkoły elem. (przed 2 laty 
wystarczała „licha”) Min. uznaje sa podstawo- 
wy warunek bytu, rozwoju i świetności pań- 
stwa i narodu polskiego. Że w myśl tej zasady 
naukę elementarną uczyniono obowiązko 
a czas jej trwania ustalono na łat 7, że 
postanowiło dążyć wszelkiemi siłami do p. 
obrażenia dotychczasowych szkół ludowych 
(90% 1-klasowych) na szkoły wyższego typu. 

„Ideałem ma być” szkoła 7-klasowa o 7 siłach 
nauczycielskich, tymczasowo za najniższy typ 
uznając szkołę II kl. o 2 siłach nauczycielskich, 
(zwalczany w 1919 r. przez p. Łopuszańskiego 


projekt min, Praussa). 
Bt. p: 


twa ludowego nazywała „oszukdiwaniem łuda"—ks 
Gralewski pocieszał nauczycielstwo, że w 
ropie takie szkoły istnieją. Nie a 


którego 
do 
że sa przeżytkiem, z pana 6 3 


maliśmy to, eo powszechnie usuwano jako zło — g 
**y Patrz „Dziennik Zjazdu”, 
0 graph 
szych uczestników Zjazdu nazwał taką akcję Mim 
| Qów. Publ. — zbrodnią” 


Chłaśnięcia. 
Z poświatecznych refleksji filozoficznych. 


Marmość nad marnościami, 
i wszystko marność... 
Król Sałemon, 


„„Przez całe święta paskarz — prosię 
Obżerał się za nasze „zdrowie”, 

I, gdy mu „zaczmerało”* w glowie, 

To może, ach, „Po nocnej rosie" 
Nawet se śpiewał 8. Moniuszki!... 

I nie dziw!.. Można być „przy głosie”, 
I nucić sobie „do poduszki“, 
Podżartowując z swą „kobitą*, 

Gdy się ma kabzę tak nabitąt... 


Bo wiedzcie, ludzie „ogonkowi”, 

Że paskarł, eo się, jak wieprz, „czochą”, 
„Schab“ poklepując swej „połowi**), ` 
'Ach, bezgranicznie „swojskość”* kocha, 

I że Moniuszko mu do „zdrowi“ **), 

„Gdy dobrze se już kałdun nabił, 

Jest taki nieodzowny, bracie, 

Jak mnie, naprzykład, nowe gacie, 
Gdybym „legalnie“ się „obabił*(,,. 


Paskarz „djabelskich tych wymysłów”, 
<Tego, ach, „kosmopolityzmu*, 
A już (broń Boże!) socjalizmu, 
Co jest, jak wiecznie zrzędny „Skisłów”. 
Wprost znieść nie możet.. Bo pogodna. 
Jak słońce, dusza jest paskarska, 
I „radość życia“ pije do dna, 
T, niby ogier, rzesko parska, 
Gdy, ciągnąc pasek z całej siły, 
Wypruwa z Polski wszystkie żyły... 
Waeław Wolski, 
*) Zam. polowie, połowicy. 
**) Zam. do zdrowia tak mówią koltuny „u 
Lwowa”), 
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bichwa ksiogarsia, 


W czasach niezwykłej drożyzny środków 
żywności, w czasach, kiedy chleb i kartofle 
dochodzą cen wprost z baśni wyśnionych, po- 
grążając w otchłań czarnej rozpaczy głodnych 
i jeść chcących, warto, a nawet Kkoniecznem 
jest zwrócenie uwagi na inne również feno- 
menalne w naszem życiu zjawisko, a zwrócić 
uwagę potrzeba choćby z tego względu, że nie 
samym chlebem człowiek żyje, ale także nie- 
kiedy strawą duchową. Tym fenomenem, a 
„właściwie jednym z raków, toczących nasz 
organizm, jest lichwa księgarska. Lichwa, o 
której nikt nie pisze, a jeśli kto coś mówi, to 
m najgłębszej tajemnicy, jak gdyby księgarze 
przedstawiali zorganizowaną camorrę, której 
memsta byłaby straszna... 

A rzecz jest wprost potworną * grożąca 
zabójstwem wszelkiej kultury. Dziw <oprawdy 
bierze, że na odbytym przed paru dniami zje- 
ździe „Nauki Polskiej", mówiono Bóg wie o ja- 
Ikich rzeczach, a nie poruszono paska, vpra- 
ywianego ną książkach przez księgarzy. Dziw- 
niejsze jest jeszcze, że na zjeździe nauczycieli 
szkół powszechnych, przeoczono lichwę, upra- 
wianą przez księgarzy na podręcznikach. 
~ A tymczasem  księgarze z bezgraniczna 
samowolą, posuniętą do rozpasania, uprawia- 
„ ija niebywały wyzysk, przez nikogo niekrepo- 
wani, przez nikogo niekontrolowani i niekwe- 
stjonowani. 

Książka polska stała się przedmiotem 
zbytku, rzeczą nie do nabycia. Ceny książek 

lskich niedawno w miesiącu mare pod- 
iwyższone © 100 proc., skaczą mów w górę, 
znów będą podwyższone, dzięki samemu fak- 
leżenia na półkach księgarskich. Zmie- 
nia się okładki książek, wydanych przed dzte- 
gięciu laty i wystawia zamiast 2—3 rb. cenę 
86—40 mk. Podręczniki dochodzą do cen, dy- 
jetowanych przez trust księgarski, do cen, 
przed któremi wzdryga się najbujniejsza każ- 
„dego ojca rodziny fantazja. I co najgorsze, że 
jceny są ruchome, zmieniają się, a właściwie 
lida stale wzwyż, wywołując głuchą rozpacz w 
sercach rodziców, zmuszonych kształcić swe 
‘dzieci. 
ı Jest to zamach na kulturę polską, który 
musi zostać odparty. Przeciwko tej lichwie 
księgarzy należy zmobilizować opinię publicz- 
ima, należy poruszyć instytucje oświatowe. 
społeczne, inaczej bowiem zdani na łaskę tej 
¡bezwzględnej lichwy powstałego z oparów 
wojennych trustu księgarskiego, zamienimy 
pig w jedno wielkie pastrarstwo ciemnogrodu. 
| Jeszcze większa lichwa jest uprawiana 
jprzez księgarzy na książkach, sprowadzanych 
2 zagranicy. 

Ceny książek w obcej walucie obliczane 
ga najzupełniej dowolnie. Cena książki angiel- 
kiej, francuskiej, bądź niemieckiej, która wy- 
Szła przed dwoma, trzema miesiącami, zwięk- 
zona jest przez naszych księgarzy często trzy- 
krotni e, do niej dolicza się dodatek kilkudzie- 
Sięcioprocentowy i tak skalkułowana cena 

liczą się na naszą} walutę po kursie dnia! 

tu dopiero zaczyna się orgia! Za książkę w 
gbcym języku, dziś każą w księgarni zapłacić 
mk. zag jutro za ten gam eg>emplarz, za- 


„ROBOTNI K“ wtorek, 15 kwietnia 1920 r. 


leżnie od kursu, żądają 45 mk. Co więcej, nie- 
kiedy inna jest cena rano, inna wieczorem. 

Nie wolno pozwolić na tę bezkarność lich- 
wy księgarskiej. W interesie kultury polskiej, 
w interesie konsumentów książek, konsumen- 
tów słowa drukowanego, książki (prócz wy- 
dań luksusowych) muszą być uznane za arty- 
kuły pierwszej potrzeby i poddane kontroli 
Urzędu Walki z Lichwą. 

Ponieważ ani urząd Walki z Lichwą, ani 
Mimisterjum Oświecenia dotychczas nie zain- 
teresowały się tą sprawą, społeczeństwo mu- 
si przejąć inicjatywę; zorganizawać akcję sa- 
moobrony i wywrzeć nacisk na rząd, by raz 
wreszcie poddano kontroli i to porządnej kon- 
troli lichwę księgarską. 

Sprawa jest zbyt ważna, aby dłużej mogła 
być tolerowaną. Wł. W. 


menaam ae 


Kronika nolityczna. 


Wczoraj Rada Mimistrów obradowała nad 


odpowiedzią Rządu polskiego na ostatnią no- 


tę Cziczerina. Sprawę referował prezydent 
ministrów p. Skulski, do dyskusji szczegóło- 
wej nie doszło. . 

Posiedzenie skończyło się wcześniej, niż 
zazwyczaj. 

Dzisiaj dalszy ciąg posiedzenia, które 
całkowicie będzie poświęcone sprawie odpo- 
wiedzi Rządowi Sowietów. 


s 
LL 


Wydział prasówy Ministerjum Spraw Za- 
granicznych komunikuje, że podany przez pi- 
sma za „Wperedem* rzekomy układ polsko- 
ukraiński nie odpowiada rzeczywistości. j 


Prawica narodowa o St. Grabskim. 


„Dziennik Powszechny" podaje: 

Zarząd Stronnictwa prawicy narodowej 
komunikuje nam: 

Ostatnie wystąpienie posła Stanisława 
Grabskiego wywołało w szerokich sterach po- 
łeczeństwa odruch potępiający. Demonstra- 
cyjne uchylenie się od prac delegacji, z nada- 
niem mu szerokiego rozgłosu i ujawnienie 
poufnych obrad w prasie szkodzi państwu i 
musi spowodować energiczny protest ze strony 
wszystkich czynników, którym dobro Rzeczy- 
pospolitej leży na sercu. 

Stronnictwo prawicy narodowej—wyra- 
żając zaufanie swoje do miarodajnych czyn- 
ników państwa — uważa sobie za obowiązek 
zaprotestować z naciskiem przeciw takiej 
szkodliwej dla interesów kraju metodzie po- 
stepo wania, i 


Telegramy. 
komunikat Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 12 kwietnia. 
+: (P. A. T.). Komunikat Sztabu General- 
nego W. P. z dnia 12 kwietnia 1920 r. 

Bitwa na Podolu, prowadzona z wielką 
zaciekłością, od kilku dni została rozstrzyg- 
nięta dla nas zwycięsko. Po cofnięciu centrum 
ataku bolszewickiego na południe od Nowej 
Uszycy, wykonano od północy kontratak na 
skrzydło z tyłu atakującego nieprzyjaciela. 
'W ten sposób atakująca 4 dywizja sowiecka 
została zmuszoną do gwałtownego cofnięcia 
się poza linje wyjściowe swego ataku. 

Zdobycz nasza wynosi: 4 dzidła z amuni- 
cją i zaprzęgi 2t k. m., znaczną ilość jeń- 
ców, liczny tabor bojowy i prowiantowy. 

Na Wołyniu nieprzyjaciel zachowuje się 
"biernie, zasila jednakże też front. 

Na Polesiu oddziały nasze, umoecniwszy 
się na swej linji, dokonały z powodzeniem kil- 
ku lokalnych kontrakcji. Nieprzyjaciel pro- 
"wadzi przegrupowania do dalszego ataku. 

Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński, pułk. Szt. Gen. 


Ma Górnym Siąsto. 
Bytom, 12 kwietnia. 

(P. A. T.) Komisja rządząca w Opolu wy- 
daliła z Górnego Śląska pierwszego pruskie- 
go prokuratora, Fippera z Bytomia za sprze- 
ciwianie się rozkazom komisji. O godz. 1-ej 
zjawiło się w mieszkaniu prokuratora dwóch 
francuskich urzędników policyjnych, którzy 
przypilnowali, by Fipper wyjechał wskazanym 
pociągiem, a 


. Bytom, 12 kwietnia. 

' (P, A T.J. Niemieccy urzędnicy graniczni, 
celni i pocztowi utrudniali przywóz gazet pol- 
skich na Górny Śląsk i wysyłkę tamtejszych 
pism polskich do Polski, powołując się na ja- 
kiś zakaz niemiecki. Polski komisarjat plebis- 
cytowy na Górnym Śląsku i filja P. A. T. w By- 
tomiu odniosły się przeto do komisji mądzą- 
cej w Opolu z zapytaniem, czy taki zakaz ist- 
nieje, a na wypadek, gdyby obowiązywał, do- 
magały się unieważnienia go, gdyż byłby on 
rażącą niesprawiedliwością wobec prasy pol- 
skiej, ponieważ pisma niemieckie z Niemiec 
mają na Górny Śląsk wstęp nieograniczony i 
wolno też wysyłać pisma górnośląskie do Nie- 
miec. Koalicyjna komisja rządząca odpowie- 
działa, że takiego zakazu nie wydała i powła- 
domiła dotyczące władze, że wysyłka gazet 
polskich na Górny Śląsk i odwrotnie jest do- 
zwolona, 


Bytom, 12 kwietnia. 

(PAi Dn. 8 b. m. odbyła się w Opo- 
lu komłerencja przedstawicieli niemieckich or- 
ganizacji robotniczych na Górnym Śląsku z 
koalicyjną komisją rządząca w sprawie zapro- 
wadzenia na terenie plebiscytowym Górnego 
Śląska t. zw. rad fabrycznych (Betriebsräte) 
w myśl usławy niemieckiej z dn. 9 lutego r. 
b. Komisia sprzeciwiła się temu, wychodząc 
ze słusznego założenia zasadniczego, iż nie- 
miecka ustawa, uchwalona,.i wydana po zaję- 
ciu przez koalicję Górnego Śląska nie może 
tu miłeć zestęsowania. Wobec tego niemieckie 
organizacie socjalistyczne zebrały się poufnie 
bez pozwolenia władz koalicyjnych dnia 9 b. 
m. w Katowicach i uchwaliłv ogłosić w pi- 
smach energiczny protest przeciwko rzekomo 
wrogim rządom komisji koalicyjnej wobec ro- 


Mipowiedź komisji koalicjinej na protest polski. 


Komisja obstaje przy pierwotnych warunkach yłosowania nâ 
Slasku Cieszyńskim i nie uwzględnia protestu. 


Cieszyn, 11 kwietnia. 

(P. A. T). W odpowiedzi na notę gen. 
Latnika w sprawie warunków głosowania, 
przewodniczący komisji międzynarodowej prze- 
słał następujace pismo: 

„Wielmożny pan generał Latnik, delegat 
rządu polskiego przy komisji międzynarodo- 
wej w Cieszynie. 

Szanowny panie delegacie! W liście z 
dnia 3 b. m. zechciał pan zwrócić moją uwagę 
na kilka ustępów postanowień komisji między- 
narodowej, dotyczących prawa głosowania, i 
w których to ustępach życzył Pan sobie u- 
względnienia pewnych zmian. Ponieważ tekst 
tego postanowienia został ostatecznie ustalo 
ny, przeto zastosowanie się do pańskich ży- 
czeń okazało się niemożliwem. Zresztą mu- 
szę tu zaznaczyć, że o ile chodzi o art. 1, to 
komisja jasno zaznaczyła, iż w Księstwie Cie- 
szyńskiem zamierza udzielić prawa głosowania 
b. poddanym węgierskim, a to na tych samych 
warunkach, co b. poddanym austrjackim. Ko- 
misja pragnie również na Spiszu i Orawie przy- 
znać prawo głosowania b. poddanym austrjac- 
kich na tych samych warunkach eo i podda- 
nym węgierskim. Jeżeli tekst instrukcji przed- 
stawia się w tym punkcie nieco niejasno, to 
brzmienie samo postanowienia nie pozwała na 
żadne watpliwości w tym względzie. Z po 
wodu wyjątkowych cech głosowania plebiscy- 
towego, komisja międzynarodowa ogłaszając 


tekst art. 5, nie uznała za stosowne pozbawiać 


urzędników tego prawa, o ile je posiadają nie- 
zależnie od spełnianych obowiązków. Osoby, 
urodzone poza krajem, a nigdy w nim nie za- 
mieszkujące, których usunięcie od głosowania 
odpowiadałoby pańskim życzeniom, będą do 
niego dopuszczone zgodnie z treścią art. 6-g0 
odnośnej instrukcji li tylko, o ileby się okaza- 
ło, że utrzymają związki, łączące je z krajem, 
opuściły one bowiem kraj w terminie wcze- 
śniejszym, aniżeli dzień 1 sierpnia 1904 roku. 

W imieniu rzadu polskiego prosił Pan 
koalicję, aby nie oznaczała jeszcze dnia, w któ- 
rym listy osób, uprawnionych do głosowania 
przy plebiscycie, mają być gotowe. Jako po 
wód tej prośby podaje Pan okoliczności, że 
spokój nie jest jeszcze dostatecznie zabezpie- 
czony w Księstwie Cieszyńskiem do tego sto- 
pnia, aby plebiscyt mógł się odbyć, w warun- 
kach, zapewniających konieczną wolność gło- 
sowania. Komisja nie ustaliła dotąd dnia, w 
którym ma się odbyć plebiscyt, nie mogłaby też 
uczynić tego, zanim listy osób, uprawnionych do 
głosowania, będą ostatecznie sporządzone. O- 
kres czasu, koniecznego do sporządzenia tych 


Przed Wznowieniom stosgniów z Rosją. 
Paryż, 11 kwietnia. 

(P. A. T.) (Radio), Niebawem zbierze się 
konferencja delegatów państw  sprzymierzo- 
nych i neutralnych, w celu przedyskutowania 
pog jakiemi warunkami mogą być podjęte 
stosunki handlowe z Rosją. 

Lyon, 11 kwietnia. 

(P. A. T) (Radio). Oficjalna misja fran- 
oska, pod przewodnictwem p. Musseta, we- 
szła w stosunki z delegacją rządu sowietów w 
Kopenhadze w sprawie długu rosyjskiego we 
Francji, -Delegacja angielska ze swej strony 
wszczęła rokowania z delegatami rosyjskimi 
w sprawie podjęcia stosunków handlowych 
między Anglją i Rosją. 


delegacja łotewska do Risstwy. 


Ryga, 9 kwietnia. 


(P. A. T.). (spóźn.). Minister spraw za- 
granicznych wysłał dziś do Cziczerina depeszę 
iskrową, zawiadamiająca, iż łotewska delega- 
cja pokojowa w dniu jutrzejszym wyjedzie do 
Moskwy w skladzie: wiceministra spraw za- 
granicznych Sectergsa (przewodniczący), mi- 
nistra sprawiedliwości Pauliksa, ekonomisty 
Wosmansa, finansisty Bergisą i pułkownika 
Kalmina. W skład delegacji wchodzi prócz 
tego 27-u rzeczoznawców i personel technicz- 
ny. Delegacja przybędzie do stacji Rozanow- 
ka d. 11 kwietnia o godz. 10 rano, pozostanie 
za$ w Moskwie około miesiąca. ` 


| brani 


- Red.). 


110 lat poza swoją gminą przynależności mogł | 


botników. Komisja postanowiła wystąpić 
nergicznie przeciwko roszczeniom niemiecki 


Stanowisko Niemców na Mazowsza. 


Olsztyn, 11 kwietnia. | 

(P. A. T.). W środę dnia 6 kwietnia r. 
odbył się w Niborku wielki wiec połączon: 
partji socjalistycznych, na którym uchwalo 
rezolucję i wysłano do Królewca i Berlina %4 
dającą między innemi natychmiastowego ust 
nięcia  „Siecherhsitswehry*, _ „Landratów” |. 
zwolenn. Kappa i zagrożono strajkiem gene 
ralnym na wypadek negatywnej decyzji. Par | ` 
tja socjalistyczna wykluczyła ze stronnictwó 
niejakiego Boehna, który przed 3-ma tygod* 
niami przyczynił się do rozbicia polskiego w 
a. fa 


list, jako też do przedłożenia i zbadania rekla 

macji, musi być z natury rzeczy dość długi. Mu 
simy mieć wszel!:ą nadzieję, że zanim ten okref 
czasu upłynie, znikną też wszelkie ślady nie” 
pokojów, które niedawno zaszły w Cieszy” 
skiem. Najzupełniejszy spokój panuje obecnić 
w kraju. Jeżeli w zagłębiu węglowem spokój 
został zakłócony skutkiem podniecenia ludno 
ści przez agitację, która była niemniej po str” 
nie polskiej, jak po stronie czeskiej to przecie 
twierdzenie, że nieporządki wracają, jest zu” 
pełnie nieścisłe. Przeciwnie, ład stopniowo 
powraca, a komisja rozporządza — tak przy” 
najmniej ufa — dostatecznemi siłami, aby 26” 
pobiedz ponownemu naruszeniu porządku. W 
tym kierunku zadanie komisji byłoby bardz0 
ułatwione, gdyby znalazła u władz polskich 
poparcie, którego jej niezawsze udzielano: | 
Przyśpieszając, o ile to leży w jej mocy, prze” 
prowadzenie plebiscytu, womisja międzynar” 
dowa zastosowuje się nietylko do życzeń, któro 
rząd warszawski zawsze wyrażał, idzie ona “| 
tej sprawie za wyraźnemi wskazówkami Rady 
Najwyższej. W istocie musi być Panu wiado” 
me, że, stosownie do otrzymanych instru j 
głosowanie powinnoby nastąpić przed upis | 
wem trzech miesięcy od chwili, gdy obiętć 
rządy na Śląsku Wschodnim, a więc przed 8 


i 


jedna í 

przedłużenie to powinnoby być zreduliowanć 
do minimum. Mogłaby ona zmienić swoje 28% | 
patrywanie na tę sprawę tylko skutkiem 0” 
wych rozkazów Rady Najwyższej, do które | 
rząd polski może się udać, o ile to uważa % 


stosowne. i 
Przyjmij Pan, Szanowny Panie delegació 
Za komisię międzynarodową — 


wyrazy głębokiego szacunku. 
hr. Manerille przewodniczący" 


Nb. Ustęp pisma komisji, w którem mo“ 
wa o dopuszczeniu osób, urodzonych poza kr8* 
jem, a nigdy w nim nie zamieszkałych, tylko 9 
ileby się okazało, że utrzymują związki, łączę” 
ce je z krajem, motywuje to końcowem zda 
niem. „Opuściły one bowiem kraj w term 
nie wcześniejszym, niżeli dzień 1  sierpniś 
1904 roku”. Termin ten należy prawdopó 
dobnie rozumieć w ten sposób, że na podst” 
wie noweli austrjackiej o prawie swojszczy. 
zny z r. 1896, osoby, przebywające dłużej nib 


pod warunkami określonemi tą nowelą prawó 
to postradać. 3 


Lokomotywy dla Rosii Sowieckiej, 


Londyn, 12 kwietnia. | 

(P. A. T) (Havas). „Moming Post" © 
trzymał depeszę z Hels.ngforsu, donoszącą, 20 
Amerykanie podpisali umowę z przedstawi 
cielami rządu sowietów w sprawie d J 
400 lokomotyw dla Rosji sowieckiej, 


Rokowania rosyjsto-finiaatnkie w Gdańska | 


Gdańsk, 12 kwietnia. 

(P. A. T.). „Danziger Zeitung" donosi U 

Kopenhagi: Rokowania pokojowe finladzko 

rosyjskie, jak donosi kopenhaska „Politikeń * 
odbędą się w połowie maja. Rokowania te bf 

dą sję toczyły w Gda | 


ddpowiedź Cziczorina ma notę litewska | 


Berlin, 11 kwietnia, __ 
(P. A. T.) Źródłą niemieckie podają & 
niesienie litewskiej agencji telegraficznej, we | 
dle którego Cziczerin odpowiedział na zapf | 
tanie litewskiego ministra spraw zagranie | 
nych, że rząd sowietów uznaje niezawisło” | 
państwa litewskiego, że sprawa ta nie będzi? 
przedmiotem dyskusji w rokowaniach pokoj?” 
wych. Co do granic państwa litewskiego, © 
świądcza rząd sowiecki, że akceptuje zasad 
etnologiczne, wyrażone w pierwszej nocie 
tewskiej, oraz że podziela stanowisko lite” | 
skie co do miast Wilna i Grodna. („Zród” | 
niemieckie", na które powołuje się agencie BR 
są w danym wypadku b. podejrzane. Frzy%e 


Wr. 101 


Rada Ligi Narodów. 


Lyon, 12 kwietnia. 

(PAT). (Radjo). Rada Ligi Narodów po 
prywatnem zebraniu w. niedzielę rano zebrała 
się w niedzielę pp. na oficjalne posiedzenie 
pod przewodnictwem Leona Bourgoista, Wiel- 
ką Brytanję reprezentewał Fither, Belgię ba- 
ron Gaiffier d'Hostrey, Japonję Matsui, Hisz- 
panje Quinenos de Leon. Grecję Venizelos, 
Brazylję de Cunha. Przedmiotem obrad by* 
ty: 1) administracja Gdańska, 2) powrót i a= 
prowizacja jeńców z Syberji, 8) mandat nad 
Armenja, 4) opieka nad mniejszościami w 
HMurmfi. Sprawozdawca sprawy trzecief był 
Fisher, sprawy czwartej Gaiffier. Liga Naro 
dów obejmie opiekę nad Armenja. którą jej 
proponuje najwyższa rada sprzymierzonych, 
ale wykonywanie tej opieki będzie powierżo* 
me w imieniu Ligi Narodów jednemu z państw 


beutrainych. 

Paryż, 12 kwietnia. ` 
| (P. A. TY. Havas. Rada Najwyższa Ligi 
narodów jednogłośnie uchwaliła decyzje w 
sprawie protektoratu nad Armenią i mniej. 
szościami w Turcji, oraz przewiezienie jeńców 
wojennych z Syberji. Wysłuchano następnie 
i zatwierdzono sprawozdanie w sprawie wys 
borów do Rady stanu w wolnem mieście (dań. 
sku. Ze względu na pośpiech. nie rozważano 
szezegółów technicznych. uznawszy, że propo: 
zycie Towera odpowiadajn warunkom, postas 
wionym przez Radę. Wybory adbadą się w 
maju. lecz nie będa stanowić procedensu dla 
przyszłej konstytucji Gdańska, 


Konflikt fraacosko-zmqiolski. 


Lyon, 12 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radjo) „Temps” podaje, że 


Millerand przyjął w niedzielę ambasadora An- - 


Glji lorda Derby, który mu wyłuszczył zapatry» 
wanie rządu angielskiego | wręczył pisemną 
odpowiedź na komunikat francuski, doręczo- 
ny rządowi angielskiemu w sobotę. Rząd bry- 
tyjski, który wyraża się w sposób pojednaw- 
czy, zdaje się przypisywać szczególną wagę in- 
terpretacji ostatniego zdania noty francuskiej. 
opiewającego: „Opierając się na stosunkach 
dotychczasowych, rząd francuski nie waha się 
oświadczyć, że we wszystkich kwestjach mie 
dzysojuszniczych. tyczących się wykonania tra- 
ktatu pokojowego, w każdym wypadku zape- 
„wnił sobie zgodę państw sprzymierzonych, za- 
mim przystąpił do działania”, Rzad brytyjski 
zdaje się był zdania, że Francja chciała sobie 
zabezpieczyć wolność działania we wszystkich 
olx licznościach bez zgody swoich sprzymie- 
fzeńców, co jednak w żadnym wypadku nie 
leży w intencji rządu francuskiego. Z dri 
giej strony utarło się w Londynie zapatry- 
wanie, iż Anglia nie została na omas zawiodo- 
miona przez Francję przed zajęciem miast nad- 
„reńskich o mającej nastapić akcji. Kwestię tę 
DNA wyjaśnić dokumenty dyplomatycz- 


Po przyjęciu ambasadora angielskiego 
Millerand zaja? się ułożeniem odpowiedzi, któ- 
ra będzie w najkrótszym czasie przesłaną Der- 
by'emu. 


ddnowiedź rząda frantaskiego. 


| Paryż, 12 kwietnia. 
(P. A. T.). Havas. Millerand doreczył 

przedstawicielowi angielskiemu odpowiedź na 

ostatnią notę rządu brytyjskiego. 


Okupacja francoska, 


; | Lyon, 12 kwietnia. 
(P. A. T). Niemiecki charge d'affaires 
p. Mayer wystosował do Miileranda notę z za- 
pytaniem, czy rząd francuski zamierza rozsze- 
rzyć okupację wojskową na prawym brzegu 
Renu. Prezydent ministrów odpowiedział na 
tę notę, że rząd francuski nie bierze tej ewen- 
tualności 


uwagę. si 
Lyon, 10 kwietnia, 
(P. A. T.) (Radjotel. st. warsz.) Z Berlina 
ttonoszą: Otrzymano tu depeszę z Duisburga, 
demoszącą, że przedstawiciele mocarstw sprzy- 
miemonych przybyli do tego miasta celem 
przeprowadzenia kontroli nad ewakuowaniem 
strefy neutralnej. 


Powrót lośców syberyjskich, 


Berno Szwaję, 11 kwietnia. 

. (P. A. T.) (Havas). Otrzymano tu wiado- 
mość o wykonywaniu postanowienia 6 powro* 
cio jeńców syberyjskich do Europy. 9 kwiet- 

okręty japońskie przywiozły do Hamburga 
Pierwszy transport syberyiczyków. Parowiee 
watenaki zabierze w maibliższych dniach z 
„gadywostoku 2,000 jeńców, mając przewieźć 
ich do Tryjestu, 


Iy 8 
Czasopisma nadesłane, 


Przegląd Rospodarezy, Dwutygodnik. Or 
= Centralnego Zwiazku Polskiego Przemy- 
day órnlotwa, Handlu i Finansów. Pod re- 

a K. Eàw. Rosego, Na trość numeru te- 
Bo skladaja się: Od redakcji. Perspektywy po- 
Psp ne poczatku roku 1920. Odbudowa 
Polski przemysł (mowa posła Wierzbickiego). 
0 przemys] górniczy I hutniczy w 1919 r. 

zasadę jawności i ładu. Kronika. Dane sta: 
tystyczne. Str. 27, Warszawa, Chmielna 2. 


„ROBOTN 1 K“ wtorek, 13 kwietnia 1920 r. 


L życia parti, 


Posiedzenie C. K. W. 


Posiedzenie O. K. W. odbędzie się we 
środę dn. 14 b. m. o godz. 5-ej p. p. w lo- 
kala Robotnika“. 


Okr. Kom, Rob, Dziś dn. 13 b. m. o œ 7 wiec. 
odbędzie się posiedzenie Ó. R. R. 


Drielniea Powiśle, Dzis d. 18 b. m. o g. 6 wiec. 
w lokalu własnym. Solec 68, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu dzielnicowego. Mężowie zaułania a 
fabryk proszeni są o przybycie. . 

Dzielnica Śródmiejska W Środę d. 14 b. m. 
0 goda 7 m. 30 wiec odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicy Śródmiejskiej. 


1 mięta robotnicza. 


Zebranie Związku Zawodowego pracowników 
piekarskich. Dn. 11 b. m. odbyło się w sali O K: 


R. Jerozolimska 56, ogólne zebranie Zw. piekarzy; 


pod przewodnictwóm tow. Kowalczyka. Tow. Mò“ 
rawski przedstawił dzia'alność Związku. Tow. Mo- 
wybitne zastugi dotychczasowe Związku, Tow. Mo: 
awski krytykuje ostro miezdecydowane stanowi: 
sko niektórych towarzyszy. którzy należą marszem 
do kiku związków. W sprawie tej zabiereł gos 
tow. Kowalczyk, zaznaczając, tż w rozwinięciu dzia» 
Talności Zwiazku sto! na przeszkodzie brak tindu- 
sżów „pozwalających na utrzymanie płatnego fumkcjo- 
narjusza. Tow. Kowalczyk podniósł konieszńość po- 
wstania szkoły na terenie Zwiazku, gdyż bruk tu 
dzi wykształconych mógłby się fatalnie odh'ó dla 
sprawy robotniczej. Zwiazek nawiazał juź kontakt 
z Podzia i jej oddztałami w lirzbie sześciu, a także 
2 Kielcami i Radomiem. Zarząd ma nadzieję, iż 
Zwiążek piekarzy obejmie całą Polskę. Zjazd Zw. 
Zaw. pracow. pielkarstetch odbedzie sie w lipen. na 
nim zdecyduje się najważniejsze sprawy, doty- 
ożące piekarzy. ( 

, Sprawozdanie kasowe złożył tow. Micki. Do 
chód Zwiazku za styczeń. luty, marzec do dnia 10 
kwietnia wynosi. 10.108 mk.; ronchód 2586 mk. 
i na ksiażeczki 2000 mk. Pozostaie w kasie mk. 
145. Związek dat zapomóz na świeta bezrobot- 
nym tow. mk. 2160 i 247 bochenków chleba Zebras 
nie sprawozdawcze powyższe przyjeto bez dyskusji. 

, Tow. Kowalczyk przedstawił konieczność pod- 
wyższenia składek. piyż Zwiazek musi się należy 
cia rozwijać. Zebranie przyjimnie jednogłośnie pod 
niesienie wkładów. miesięcznych do 8 marek. mie 
sięcznie od maja. Bezrobotni zarejestrowani . wkła- 
dów nie płacą; płacą je dopiero po. otrzymaniu pras 


O sprawie podwyższenia płacy referuje tow. 
Micki, oderytujse zararem nowe źndamia: pracowni- 
ków piekarskieh. które Zamad przedstawi Min. Pra- 
ty. Warunki powyższe Zebranie przyjmuje. 

W wolnych wnioskach tow. Klam omówił spra- 
wę zaiścia podrzas strajku na Wolekiej.. Zebranie 
wyraziło swe oburzenie towarzyszom, którzy lek- 
ceważą uchwały Zwiazku. | przyteło jednogłośnie 
wniosek. iż piekarnia Wolska 9 winna wp'arić na 
cel Zwiazku mk 1000 I po jednym dniu łairantów 
nadzwyczajnych na tzeca bezrobotnych. Zebranie 
lednogtośnie : nchwaliło. 14 kwasy, robiona w te- 
dziele, beda rohić bezrobotni. . 


Na mtończenie tow. Kowalczyk oświadea. ił 


płekarze w dnia 1 maja winni się zabrać w lokalu 
Zwiazku na Chłodnej 41, akad pod sztandarem 
Dzielnicy P. P. $. wyruszą pochodóm. 


Zjazd Związkn Zawodowego Robotników Cu- 
krówni w Polsee. Niezależnie od rozesłanego okól- 
mika nr. 8. Zarzad Główny. Zwiazk. niniejszem ko- 
mtuniktuje swym oddziałom o floroemym koleinym 
10-9m  Zjeśdie delegatów cukrowni w Polsce. 
Zjazd rozpocznie się dn. 18 kwietnia r. b. w War 
szawia) Ohłodna 10. dokad przybyć winni członko- 
wie Zarzadu głównego. Komisji Rewizyjnej i dele- 
gaci poszczególnych cukrowni. Delegaci winni być 
opatrzeni w odpowiednia mandaty od swych od- 
dziatów, upowainiajacych fch do wzięcia udziała 
z głosem decydującym w obradach Zjazdu. Obrady 
Ziazdu rozpoczną st w niedzielę o godz. 10 rano. 
Karty wstepu z pomadkiem dziennym i reguiami- 
nem obrad otrzymywać będą delegaci przy wèb 
Sciu na salę 3 


Strajk drukarzy w Eoi. Zecerzy drukarń tu- 
tejszych postawili nowe żądania, podwyżki. płac. 
Właściejele drukarń 1 wydawcy pism dotychczas 
warunków tych nie przyjęli, wobec czego rozpoczął 
się dzisiaj strajk zæcerów Z dzienników polskich 
wyszedł tylko „Rozwój“. 


Straj zdunów. Robotnicy zdumi wystąpili » ža- 
daniem o podwyższenie dniówki. na to majstrowiae 
u pana Inspektora pracy odpowiedzieli, że dadzą 


| akordyByt to wybieg. żeby zmusić robotników do 


bezrobocia, bo akordu na kartofle nawet by nie 


wystarczyło, a' później ogłaszać w .„„Dwugroszówce”,. 


ża zdumi to próźniacy, że niesh strajkuia. ale 6 gło 


dzie(Na zebraniu w dn. 7 kwietnia 1020 r. śtraj- 


kujfcy przyszli do przekonania, że akordu przyjąć 
nie mogą. Strajk trwa nadal. ) 


Zw. tawnd, metaloweów. Postefmnle zarządu 
Zwiazku metal odbędzie stę dziś d> 18 kwietnia 
og. 6 wies Owonkowie zarządu winni się siawić 
wszyscy. Sprawy bardzo ważne, 


Z Kom. Centr. Zw. Zaw. Kolejno posiedzenie |, 


Wyda. Wyk. K. ©. Kl. Zw. Zaw. odbędzie się w 


środę dn, 14 b. m. o godz. 634 wiecz. w lokalu 
Kom. Centr. Wszyscy człomkowie W. W. proszeni są 
6 przybycie. 

Bariność tabr, wojskowe! Posiedzenie kom. 
wyk. Rady del. fabr. wojskowych odbędzie się w d. 
18 kwietnia b. r (we wtorek) o g. 6 wiecz. w lo- 
kalu Rady, Aleje Jerozolimskie 58. Sekretarjat pro- 
si członków kom. wyk. o punktualne przybywie. 


Klub Proletarjacki, Leszno 58. zaprasza wszyst 
kich chętnych towarzyszy i towarzyszki do przygo- 
towania się w zbiorowych śpiewach dla udztału 
w pochodzie 1 maja. Śpiewy odbędą się dzić we 
wtorek dn. 18 kwietnia o godz. R Wiech. następne 
zaś w niedzielę o godz. 12 w południe i we wtorek 
o godz 8 wiec. 

„cena i Latnia Robotniera* urządza w piątelt 
28-go kwietnia o godz. tef wiecz. w sali Towarzy: 
stwa Hygienicznego. ul. Karowa 31, konferemcję w 
sprawie Teatru proletarjackiego Szereg zasadni- 
ożych referatów ma na celu wyjaśnić wszechstron= 
nie, zagadnienia teatri przeznaczonego nietylko dla 
proletariatu. ale stworzonego przez sam pfoletar- 
jat; teatru. któwy byłby odpowiednikiem tesknot i 
prenien welezacego o wyzwolenie  proletarjatu. 
Współudzinł biora raferenci: tow. Antonina Soko- 
Mon pan Fdward Wodzieki. art. teatru „Reduta” 
oraz tow. Jan Hempel. Zamąd „Sceny i Lutni Ro- 
botniczej* zawiadamia swych członków. że w nie- 
dzielę 11 b. m. o godz. 2-iej pp. w lokalu na Ży- 
tniej odbedzie sie próba ze sztuki Nowaczyńskiego: 
„Miłosierdzie ludzkie”, o 3-ej z „Tkaczy”. Wszyscy 
bez wyjatku proszeńi sa o punktualne przybycie, 
gd termin wieczoru robotniczego. na którym wy- 
stawiamy „Miłosiemdzia* ze wzelędu na złazd zw. 
zawodowych został przyśpieszony ma 24 kwietnia. 
„Tkaczy* będziemy mrali 25-00 kwietnia po połue 
dniu f na uroczystość 1-go Maja. 


- Głosy czytelników. 


Radzymin, 6 kwietnia 1920 r. 
W sprawie powrotu Polaków z Syberji. 


Otrzymałem list z Irkucka, datowany 6 
października 1919 r., przesłany przez niezna- 
ną mi okazje 

Brat mój cioteczny, prawnik z zawodu. 
pisze: „Krzyczcie, proście, by Rząd nasz za- 
dał się tzea wywrnańcya: jest tu masa ko- 
lejarzy, urzędników, rolników; wszystko to 
marnuje się tu, bo demoralizuje; czy nie chcą 
o nas pamiętać? A wrócilibyśmy, lecz powrót 
na Władywostok oblicza się na kilkadziesiat 
tysięcy rubli syberyjskich od osoby (na 2 o- 
soby 700 jen, czyli 40000 rubli syher."). 

Witold Korniłowies. 


Bóle reomatyczae, negralgiczno, redaatyzm 
stawowy | 


ustępują pod wpływem preparatów salicylowych, 
posładających specyficzny wpływ na stawy i mię- 
śnie dotknięte cierpieniem. Stosowane do we- 
wnątrz w większych flościach preparaty salicylo- 
we wywołują często ujemny wpływ na żołądek (po- 
drażnienie), na serce (obniżenie ciśnienia krwi) i 
na nerki (biatkomocz zapalenie). 

Przy stosowaniu sposobem wcierania w skórę, 
a więc zewnętrznie odpowiednio przyrządzony pre- 
parat 


"MEGOLAMENT=SPIEES 
usuwa bóle w stawach i mięśniach. nie powodując 
ujemnych wpływów ubocznych. 
MEGOLAMENT-=SPIESS 
jako zewnętrzny preparat salicylowy, przyrządzony 
na lamolinie, która jest tłuszczem dobrze wchła- 
niającym się w skórę i nie posiadającym przykre- 
go zapachu, daje się łatwo stosować 2 nader do- 
datnimi wynikami. 
MESOLAMENT-SPIHNSS 
zawiera oprócz lanoliny eter salicylowy 1 mentol, 
zawdzięczając czemu posiad" działanie szybkie i 

+. widocznie dodatnie, 


Kilkakrotne, a nieraz jednokrotne mcieranie pre- / 


` partia, 
MESOLAMENT-SPIESS 
usuwa uporczywe ostre bóle reumatyczne i nenral. 
| giezne mięśni, stawów i kości, . _ 
MEBOLAWENT-SPIEGS 
opakowany jest w trvbach metalowych pojemności 
około 40 gramów. 
Sposób użycia znajduje się przy każdej tubie. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych, 


Zycie gospodarcze, 
- Notowania giełdy warsznwskiej. 
Franki trane, 12. 
Funty sztefl. 720—787.50. 
Dolary 167—169.50. 
Marki niemieckie (100) 811—815. 
Ruble (500) 219—215.50. ° 
Uruchomienie wielkiego pieca w Hucie Bans 
kowej. Wielki piec w bucie Bankowej w Dąbrowie 


jest już kompletnie gotów do puszczenia w ruch. 


Zarząd Towarzystwa miał zamiar uruchoznić go. w 
połowie marca, jednak wzgtędy aprowizacyjne sta- 
ney na przeszkodmło temu, Usunięcie tych prze- 
sakód spodziewane jest już od kwietnia, w pierw- 
mych dniach którego Huta Bankowa projektu 

toż puścić w ruch swój wiełki piec i stanąć tem 
samem w rzędzie żyjących zakładów hutaiczych. 


ae am M EZ 


'runkiem profesora Niegrasza z manipulacją ; 


GZ A 
Lwiąte Rosotnicz, Slowarz. Spółddelczych, 


uh Wolska 44 — tel. 77-50; 77-53 I 82-974 
Adres telegr.: „Warszawa-Spółdzielcał, ; 
Stowarzyszenia związkowe 
pragnące otrzymać 


surówizę 


| inne materiały włókniste, Wins 
ny w przeciągu tygodnia wpłas 
cić zgóry potrzebne sumy — pó 
1000 mk. ma każdych 100 człoge 
ków, 


Kronika. 


Cukier. Sprzedaż cukru na karty bieżącego 118 
okresu rozpocząć się ma dziś, przyczem  pumkty; 
sprzedaży wydawać mają po jednym tuncie krysa+ 
ta'u za mk. 420 fen, wzamian Ż<ch razem wywięe 
tych kuponów cukrowych. Jeden khpon cukrowy; 
jak również 2 kupony oddzielnie nie uprawniają do 
nabycia cukru 4 są nieważne. i 


Wobeć pojawienia się kart fałszywych, Wy 


dział zaopatrywania zwraca uwagę punktów sprzó* 


daży, ik ponosić będą odpowiedzialność za przyjme, 
wanie kart podrobionych. + 
Sknsowanie sklepu. Sklep miejski nr. 158 przy. 
wl. Powązkowskiej nar. 20 zostat w dniu wezoraj« 
szym zamknięty dla publiczności 1 zlikwidowany, 
W miejsce tego sklopu utworzono w tym punkcie 
hurtownię okręgown, mająca zaopatrywać prywata: 
ne punkty sprzedaży w artykuły kontyngensowe. 


Sprostowanie, W sprawozdaniu z wystawy w 
Zachęcie. umieszczonem w numerze poniedziałkó+ 
wym. giy mowa o obrazach p. Siedleckiego, 
pomyłkę wydrukowano „komicznej" zamiast „koś 
smicznej”, ; 3 


(a) Wypłata pensii urzędnikom U 4 
państwowi otrzymali pensje przed świętami, tyme, 
czasem drożyzna za okres dwutygodniowy znowiłj 
podniosła się znacznie za artykuły, jak: nafta, gazy 
elektryczność i węciel, co wyczerpało wsze!kie 
by pieniężne tyeh pracowników. Wobectego poda M 
nistrów na ostatniem posiedzeniu uchwaliła pensją: 
umzednikom wypłacić w terminie od 10 do < 
kwietnia. Wszystkie instytucje państwowe 
mały już odpowiednie rozporządzenie. Pensja 
dzie wypłacona w wysokości poprzedniej. 

(a) Maszyny do stempiowania koron. Mi 
jum Skarbu obstalowałb w fabryce Jona w 
umyślne maszyny fla stemplowania koron. Ze LWO 
wa. Lublina i Krakowa wysłani będą do Łodzi 
rzędnicy skarbowi dla zaznajomienia się pod. 


plowania maszynami. í i 

Wieczór literacki, Dziś o g. 7 m. 15 w. odbędzie ) 
się wieczór miesięcznika Mterackiego „Światowit”;, 
na którym zostane ogłoszony wynik „Turnieju Pos<' 


tyckiego”. 
Z Towarzystwa Mit. Literatary. Staraniem / 


Tow. Mil. Lit: został zorganizowany gapa. | 
p t. „Zarys piśmiemnietwa polskiego w 
mający ra celu danie szerszym warstwom skrót 


syntetywmych poszozegółnych epok naggej ME 
ry. Odczyty wygłoszone zostaną w sali Muzeum a 
3 


mysłu i Rolnictwa (Krak. Przed. 66). IE 


Stara Warszawa i jej Katodra, W czwartek 18 
kwietnia o godz. 8 wie. w sali Muzeum Przemy: | 
słu i Rolmictwa (Krak. Przed. 68) prof. W. Troja 
nowski wygłosi, bogato ilustrowany przezroczami, 
odczyt 6 Starej Warszawie, jej herbie, nazwie i żej 
zabytkach  historyczno-artystycznych. W niedzie!ę 
18 kwietnia ò godz. 1 pp. odbędzie się obejrzenie 
szeegóowe katedry św. Jana i objaśnienie arty, 
styczno-historyczne zawartych w niej skarbów 
Bilety są do nabycia w Muzeum, į 


Ż Pol. Tow. Chemicznego. W czwartek d. 15 
kwietnia o godz. 6 pp. w Dużem Audytorjum Che 
mieznem Pol'techniki Warszawskiej odbędzie się 
posiedzenie członków Polskiego Towarzystwa Che" 
micznego. i 

Wystawa Formistów. IV Wystawa Pormistów. 
otwarta będzie w salonach Polskiego Klubu Arrtyd 
stycznego (hotel Połonja) w sobotę 17 kwietnia 
o godz. 12 w poł. Wystawa obudziła bardzo żywe: 
zainteresowanie w kołach artystycznych 1 miłośnii, 
ków sztuki. 4 A 

Wystawa kobierców, kilimów, gobelinów 
a ziem polskich. Tow. „Zdobnietwo po 


mizuje wystawę tkanin artystycznych w 
ku i listopadzie b. r. z zsifku Ministerjum Srtukt 4 


twórczości 1 i 
paame it jok i usiłowań wepólezesnych w“ 
dzialo kilimów, gobelinów, mskat tak g 
stuki kościelnel. jek i Świeckiej. i 
Program wystawy obojmute działy: 1) retneš 
spektywny. 2) współczesny, 3) pree konk 
d poza konkursowych na timy, 4) Młoraturą i 
dewnictwa o tkactwie | barwwilrach, | 


Udział w wystawie przyjać mogą artyści, 
warzyszenia, związki, instytucje, muzem, 


RA 
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kclekcjoniści, posiadacze pojedyńczych okazów. 
tkanin — pracownie, warsztaty szkolne, warsztaty 
ikackie przemysłu ludowego, antykwarnie, po- 
siadacze kopji tkanin i rysunków na tkaniny, wy- 
dawcy lub prywatni posiadacze dzieł, broszur, 
pism, monografji, wzoruików tyczących się tkactwa 
i barwników. 


Szczególowe warunki konkursu na projekty 
kiłimów i na wykonanie kilimów w naturze o- 
trzymać można w Warszawie, w Tow. „Zdobnictwo 
Polskie“ — Krak. Przedm. 5, w Tow. Artystycz- 
nem — Trębacka 10, w Klubie Artystycznym (ho- 
tel „Polonja* — Jerozolimska), w Zachęcie; w 
Krakowie w Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych — 
pl. Szczepańskich w Muzeum technicznem, w Tow. 
Polska Sztuka Stosowana; w Poznaniu w Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych — plac Wolności; w 
Wilnie u prof. Ferdynanda Ruszcyca — kancelarja 
Uniwersytetu; we Lwowie w Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych i w Muzeum Przemysłoweń. 


t 


Komitet wystawy usilnie prosi o jaknajśpie- 
szniejsze nadsyłamie wypełnionych deklaracji i 
zgłoszeń udziału w wystawie do Sekretariatu Wy- 
stawy, Kamienica ks. ks. Mazowieckich, Stare 
Miasto Nr. 381. — Termin nadsyłania prac konkur- 
sowych. 1 czerwca 1920 eksponatów 15 września 
1920 roku. 


(m) Krwawy dramat miłosny. W domu nr. 92 
przy ul. Chmielnej mieszkała z matką swa 18-letnia 
Władysława Katanówna, która poznała się z żoł- 
nierzem 29-letnim Maciejem Molenda. Molenda za- 
kochał się nazabój w Katanównie. po kilku mie- 
siacach znajomości „oświadczył się jej i został przy- 
jęty. Po pewnym czasie Katanówna odrzuciła je- 
go rekę. W ubiegła środę Molenda po raz pierw- 

zg zjawił się z rewolwerem do mieszkania i pro- 
matkę Katanówny o zwrot pożyczonych 550 mk.. 

«a gdy je otrzymam — oświadczy! Molenda — to 
dam Władzi prezent, że popamieta go do grobt” * 
deski“. Onegdaj po południu Molenda przyszedł w 
towarzystwie dwóch kolerów, również żołnierzy. 
przyszły również dwie koleżanki Katanówny. Po 
uczcie, zakrapianej wódką, -cale towarzystwo prze- 
niosło się do sasiedniego mieszkania Marianny Cie- 
ślakowej, gdzie przy gramofonie rozpoczeły się 
'tańce. Katanówna nie chciała tańczyć z Molenda. 
który był z tego powodu hardzo oburzony i zde- 
nerwowany | córce! Cieślakowej oświadczył. że 
(„dziś już bedzie raz koniec“. Po północy. gdy cale 
towarzystwo wybierało sie do domu, rozegra? się 
krwawy dramat. Gdy  Katanówna wychodziła s» 
(kuchni Cieślakowej. szybko podaży! za nia Molen- 
lda z rewolwerem w reku i w sieni wystrzelił raz 
do Kałanówny, poczem dwa strzały skierował, do 
siebie w skroń i usta.. Lekarz pogotowia stwier- 
(dził, że Molenda wskutek przestrzelenia czaszki 
umarł. Ranna w lewa stronę twarzy, z pozostała 
kula między uchem a skronia. po opatrunku. prze: 
| wieziono w stanie ciężkim do Ar Dzieciatka 
Nezus, zaś Molendę—do kostnicy przy szpitalu Ujaz- 
„dowskim. 


(m) Orsje samochodów woiskowych. Na mo- 


ście Kierbedzia samochód wojskowy nr. 118. w któ- 
rym jechało trzech pijanych żołnierzy, przejechał 
id3-letniego Romualda Strójwasa. który dozna? po- 
nia głowy i lewego ramienia. Pogotowie 
-aaa chłopca do domu przy ul. Nowolipki 
nr, e 
— Samochód wojskowy, należący do Ministe- 
rium Spraw Wojskowych, prowadzony przez Jana 
„Lewińskiego, na ul. Zabkowskiej, w- pobliżu Nie- 
poręckiej, najechał? na dorożkę nr. 385. należacą 
„do Bolesława Szmechta (Wołomińska nr. 20). Do- 
"rożka i samochód uszkodzone, koń zraniony. 


ET) rrai gosetia: w podriemiach. Ol 
brzymich rozmiarów potajemną gorzelnię, mieszcza- 
m się w podziemiach piwnicznych domu nr. 49 
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St. Mroczkowski. 
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przy ul. Złotej, wykrył komisarz 7 komisarjatu, 
Krakowski. Wejście do gorzelni było zamaskowa- 
ne j mieściło się w podłodze piwnicy, poczem trze- 
ba było iść kilka kroków na czworakach, aby do- 
stać się do gorzelni. Znaleziono tam 2 kotły, pojem- 
ności 100 wiader, 6 chłodników, 21 kadzi i inne 
przyrządy do fabrykacji. Gorzelnia jeszcze nie by- 
ła czynna. Do zamurowania właściwego wejścia do 
gorzelni użyta została cegła z rozebranej ściany w 
imnem miejscu tej piwnicy. W sprawie tej aresz- 
towano właścicieli domu: Naftala Lichtenbe i 
właściciela gorzelni Borucha Komara. Pierwszego 
po zbadaniu, zwolniono. Gorżelnię zabezpieczono 
przez postawienie posterunku. 


(m) Jak i kto okrada magazyny Polskiego Bia. 
łego Krzyża? W sprawie kradzieży biżuterii i go- 
tówki u Bronisława Klica przy ul. Małej nr. 1 na 
sumę 10.000 mk. 14-ty komisarjat policji areszto- 
wał poszlakowaną w tej sprawie Natalię Makow= 
ską, robotnice magazynów Polskiego Białego Krzy+ 
ża. Razem z Makowska aresztowano sublokatorkę 
jej Kazimierę Baranowska. Następnie policja doko- 
nala rewizji w mieszkaniu Makowskiej przy ul 
Wileńskiej nr. 7 i znalazła kosz. napełniony rze- 
czami, wartości 30.000 mk., a pochodzącemi z kras 
dzieży z magazynów wspomnianej instytucji, miesz- 

zących się w dawnych składach monopolu przy ul. 
Zabi owskiej. Badana Makowska przyznała się do 
kradzieży oraz dodała, że niema] wszyscy robotni- 
cy, jak również i urzędnicy, zajmuja się okrada- 
niem tych magazynów, przyczem kradzione worki 
z rzeczami sama odnosiła do mieszkań kilku urzęd- 
ników. Wobec tego policja dokonała rewizji w 
mieszkaniach 30 robotników Polskiego Bia'ego 
Krzyża, w wyniku Której znaleziono różne rzeczy, 

chodzące z kradzieży z maazynów, a- przedsta- 
wiające wartość przeszło 100.000 mk. 
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Z sądów. 


Kochanowiczowie przed sądem. 
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Badany po raz wtóry świadek Rosvzyń- 
ski, posterunkowy, ustala na zasadzie dwukrotnej 
bytności w składach, że urzadzenia elektryczne, 
poprzednio oczywiście należycie kontrolowane 
przez czynniki miarodajne były tam w zupełnym 
porządku; świadek na tych rzeczach dobrze się 
zna, bo jest elektrotechnikiem z zawodu i ustala, 
że pod gruzami na ul. Targowej leża kasy ocnio- 
trwałe, łóżka i inne przedmioty; gruzy te od chwi- 
li pożaru sa pilnowane dzień i noc przez policję. 

Św. Fimaszewski, z zawodu ksiegowy, 
zaznacza również niezgodność między księgami 
kontowemi i masazrnowemi, prowadzonemi Tre- 
szta arcy niedbale, jak w żadnej innej firmie: tran- 
zakcje kupna i sprzedaży mebli wcale odnotowane 
nie były, księgowy zaś przeciąagał przez ksiażki 
jedynie to, co mu dawano z magazynów. Bilans 
sporzadzony na zasadzie takich danvch,  zunełnie 
nie był miarodainy i na zasadzie tego. ca'oksztst- 
tu stanu interesu ustalić nie można było. Z punktu 
widzenia teoretycznego buchalterja w firmie Ko- 
chanowicza, prowadzona zresztą w bardzo szczu= 
płym zakresie, bsła w porządku, ale w rzeczywi- 
stości w księgach brakowało naipotrzebniejszych 
wiadomości, głównie zaś buchalterja ograniczała 
się do kosowości. 

Buchalterka Nowakowska kwitów rekwi- 
zycyjnych w*adz okupecyjnych nie widziała. 

Teodor Oplustil, ksiegowy tirmv. $porza- 
dzał Ħsty rekwizycyjne, po sprawie z Krutowym 
spostrzec”, że firma jest nie w porzadku: w dzień 
pożaru Kochenowicz by! w kantorze do 5-ej, na- 
stepnie wyszedł z jakimś panem do Bristolu. Ka- 
zimierz Kochanowiez wyszedł około 7-ei w.: kilka 
minut potem stróżka dała zmać, że wybuchł pożar. 
Interes „księgowo dawał straty — gdyby klijen- 
ci nłacili — byłyby zyski. 

Charakterystycznem a obciażajacem było zeznanie 
św. Nowosadko. który złożył był na przechowa- 
nie w składach umeblowanie swe. Przyjechawszy z 
Rosii. uda? sie po odbiór rzeczy do kantoru 
ul. Senatorskiej, gdzie mu wręcz oświadczono. że 
Niemcy sarekwirowali jego meble, a na dowód 
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eiemna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. 
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Język 0 ożony. Gorycz i kwas w ustach. 


Dianie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne ma aan 


ne. Objawy (poitas ataków). 


Rod łopatki. Wzdęcia brzucha, 


W dołku 
dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż 
rozsądzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tehu oraz 


ól w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). 
ty, żółtaczka. 
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1 H. Niemojewski, Kowy-Swiat 16 m. 27. 


Baczność, Szkoły ! 


Otwarte od 9—2 i od 4—7. 
Nadeszło dużo nowości. 
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Skład i wypożyczalnia pomocy 2 PER 


„UNIVERSUM« 
zostały przeniesione na LESZNO 74, telef. 302272. 


Szkoły, nauczycielstwo I in- 
stytucje kulturalno-oświatowe prosimy o podanie 
adresów celem otrzymania naszych prospektów. 


Ta „Spółka Swojska 


Żórawia 40, telefon 251-96. 


towary kławatne, białe materja- x 
pończochy, skarpetki, sznurowadła, 
kosmetyka, 


hurtowe. Wysyłka koleją. Asekurac. transpor. | i 
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| Zęby sztuczne 
OTAZ plałynę kupuje 
Skład Dentystyczny 


Herman dudt, 7" 


Marszałkowską 149 m. 18. 


Zęby sztuczne 


używane 


dd 1 mk. do 35 sztuka 
Platyna BL. 0 gram 


Jakób Baron 


Królewska 39 m. Ii. 
TELEFON 245-23. 5698 


okazano kwit. Nie dowierzając temu. pobiegł świa 
dek na Targowa. gdzie ku zdumieniu i na szczę” 
ście zastał sędziego Śledczego na rewizji i tu oka- 
zalo się, że rzeczy jego są w zupełnym porządku; 
to też z rozporzadzenia tegoż sędziego meble swo- 
je odebrał. 

Zeznanie to wywołuje pewna kosternację, tem- 
bardziej, że świadek ten wezwany został na żąda- 
nie oskarżonych. Na interwencję przewodniczacego 
rozprawom świadek składa ów kwit rekwizycyjny 
do dyspozycji sadu. 

Sąd w obecności prokuratora, obrońców, 
przedstawicieli powodów cywilmych i ekspertów 
dokonał oględzin składów mieszczących się przy 
ulicy Targowej 12. Gruzy po pożarze sięgają wy- 
sokości niemal 1-go piętra, w gruzach widać ster- 
czące: kasę ogniotrwałą, szczątki maszyn.. łóżek, 
fortepianów, Znaleziono kilka opalonych ksiażek. 
Gmach, jak widać, wznosił sie na suterenach, któ- 
re przywalone zostały gruzami; w suterenach rów- 
nież znaśdowały się meble. 

Zbadany na miejscu świadek Radoński stwier- 
dza, że w Chwili pożaru koło rampy be Bi tag 
wagon z książkami i platforma. które spłonęły. 
odległości 27 kroków od składu, znajdowały się 
stajnie, w kiórych w czasie pożaru było 40 koni 
Kochamowicza. 

Badany jako rzeczoznawca komendant straży 
ogniowej Hłasko wylicza na podstawie teoretycz- 
nych wiadomości oraz praktycznego doświadcze- 
nia wszelakie przyczyny mogące wywołać pożar. 
Mógł on powstać i z powodu t, zw. krótkiego spię- 
cia, zwłaszcza. że sa dane. że elektryczność w 
skladach K. nie była w porzadku. a urzadzenie 
wadliwe. Nieostrożność przy paleniu w czasie po- 
żaru mogła mieć bardzo poważne skutki, gdyż 
papierosy były już wtedy silnie saletrowane. ‘Samo 
zapalenie się jednak ekspert uważa za wyłaczone, 
chyba. gdyby n. p. ustalić. że w składach była ba- 
wełna. stoma wilgotna i t. p. Ukszywanie sie o- 
gnia w różnych punktach należy ob'aśnić wadliwo- 
ścia budowy gmachu. łatwościa przeniesienia sie 6- 
gnia wskutek przeciagu — nie jest to dowodem 
podpalenia. 

Kilku innych świadków stwierdza kategory- 
cznie. że Bolesław Kochanowicz proponował im 
nabywamie mebli co też i nestapiło. Na zapytanie 
świadków z jakiego tytułu K. sprzedaie meble 
klientów. K. zapewniał, że ma na to upoważnie- 
nie od swoich kljentów. którzy wyjechali do Rosji 
i zapewne więcej nie wrócą. 


Teatr i Muzyka. 
TEATR POWSZECHNY. 


Teatr Powszechny wystawił Łaktową sztukę 
ludową ze śpiewami i tańcami Sewera p. t. „Dla 
świętej ziemi“. Autor tu maluje dosadnie typy 
chłopskie „ich gorące przywiązanie do skrawka zie- 
mi i różne obyczaje, panujące na wsi. Antek, chłop 
Z krwi i kości, pokochał urodziwą Hanusię i dla 
niej pracą, energją i siłą woli zdobywa 20 zagonów 
ziemi, by uniknać g'odu i nędzy. Podstepne. niec- 
ne zamiary karczmarza, odrzuca z pogardą Hanuś, 
a Antek zostaje uznany przez: gromadę wiejską za 
bogatego właściciela posiadłości, Budowa sztuki 
jest zwarta, a postacie realistycznie oddane. Arty- 
ści grali szczerze, z widocznym zapałem. Zwłaszcza 
doskonała para chłopska (Gozdawa i Szpakowska) 
oraz Dębiez — zabawny w roli Grzesia. W pozosta- 
tych rolach wyróżnih się: Różańska, Brzozowska; 
Chmielewski, Biernacka, Bronowska i Szymańska. 
Tańce umiejętnie ułożył baletmistrz Pawłowski, a 
orkiestrę prowadził dobrze p. Bauman. M. L 


Z Opery. Dziś „Otello“ Verdiego. 
Teatr Polski, Dziś i dni następnych „Wiele 
hałasu o nic“, komedja Szekspira. 


Najtańsze „Zródło Polskie”, 


Marszałkowska 95, 


telefon 231-66 i 244-86. 
POLECA: 


Kawę i mieszanki. 
dzie. Gleje jadalne. Olej mineralny. 
Cukry. Irysy iinne kolonialne. 


waks. Świece. Zapałki. 
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„LEONARA* 


al. Nowy=Świat 21. 

s fotogr. retuszow. m. 18.— 
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Portrety artystycznie wy- 
konane tanio. 

Uwaga! Fotografje do matry- 
kuł i paszportów można otrzy- 
mać na poczekaniu. 
Zakład czynny do 8 wiecz. 
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Nowy program kwietniowy. Nowe debiuty. Nowa tresura koni. 


Willy Pancer 


Herbatę. Kakao. Cykorję. Ko- 
rzenie. Ocet. Essencję octową. Powidła. Mar- 
meladę. Miód. Owoce suszone. Sardynki. 
Czekoladę. 
Mydło i wszyst 
kie dodatki do prania. Pastę do obuwia. Śzu- 
Smarowidło do 


Wysyłka koleją. Asckuracja transportów. 


muje od 12—1 i 5—8 w. 
84 m. 3. Tel. 237-21. 


—EKARZ-DENTYSTA 5717 
G. Rafałowicz 


Solna 12, przyjm. 10—2 i 4—7. 
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wybór najmodniejszych | „ 
wieki oc okryć m 115g osady © 
my od 650 mk., palta wiosenne 
45i; sukienne 950, oraz suknie, 
bluzki, spódnice. Wybór kolo- 
rów, ostatnie fasony. 
niższe. Hoża 54, Br. Unkiewicz I Odnieść Ogrodowa 5. 


„Odbiło w drukarni „Robotnika“, Warecka 7, 
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Teatr Mały. Dziś i dni następnych miła t do 
wcipna komedja Caillareta i Flersa „Zakochani“, 
Teatr Dramatyczny. Dziś „Ciepła wdówka”. > 
Teatr Praski. Dziś, jutro i w czwartek osta« 
tnie przedstawienia melodramatu „Roznosicielka 
chleba“. 


„Ponad śnieg“, Stefan Żeromski powierzył 
Związkowi Artystów Scen Polskich wyłączne pra- 
wo reprezentowania swoich prac autorskich dọ 
sztuki „Ponad śnieg”. Za tym przykładem winni 
dążyć wszyscy nasi autorzy dramatyczni, któ. 
Sk pracę twórczą wyzyskiwała dotąd bezkarnie 
przygodna spekulacja, bkrzywdząc zarówno mate: 
rjalnie autora, jak i artystycznie jego dzieło, obr 
wożone przeważnie w przygodnej obsadzie ról po 
miastach prowincjonalnych.  Sekretarjat Związku 
służy chętnie wszelkiemi informacjami w tej spre; 
wie. 


Zarząd Główny Związku Artystów Scen pół: 
skich ukonstytuował się na posiedzeniu odbytem 
dnia 9 b. m. w następującym składzie: przewodni 
czący Aleksander Zelwerowicz, zast. przew. Ste- 
fanja Górska, sekretarz Józef Munelingor Adamų 
skarbnik Pawe? Owerlo, pośrednictwo pracy Wik- 
tor Biegański, redakcja Jan Kochanowica. sprawy 
sporne K. Jastrzębiec, dochody niestałe Adam Dö 
bosa, sprawy gospodarcze Wanda Jarszewska, : 
Nowy zarząd zabrał s'ę ” energią do pracy w 
celu realizowania uchwał drugiego zjazdu Zwią- 
zku A. S. P. oraz unormowania naszych stosune 
ków teatralnych. W najbliższym czasie odbędą się 
konferencje ze Związkiem Dyrektorów w spra- 
wach nowego kontraktu oraz pertraktacje z kilkue 
nastu dyrektorami teatrów polskich, którzy do 
Związku Dyrektorów nie aależą. 


Ze Związku Teatrów Ludowych. 


Dnia 9 kwietnia r. b. odbyło się zebranie de- 
legatów Kół i Sekcji Teatralnych włościańskich i 
robotniczych, przy wspó'działaniu 32 osób. Po 
przyjęciu sprawozdania z działalności Związku 
Teatrów Ludowych za rok 1919. wysłuchano dwuch 
referatów: 1) Praca reżysera teatru ludowego (za) 
bella Dubowikówna) i 2) Repertuar teatrów tudos, 
wych (Antonina Sokolicz). Dyskusja wykazała, 
wiele braków scen ludowych, oraz konieczność 
przechodzenia od repertuaru dotychczasowego do 
prawdziwie artystycznego. bądź klasyków, NZ 
sztuk ludowych opartych na dużym zespole i 
udziale w widowisku nawet publiczności (myśl 
nowego teatru ludowego). Zebrani mznali sami 
komieczne kształcenie kierowników teatralnych. 
tym celu polecono Zarządowi Związku Teatrów 
Ludowych zorganizować  sześciotygodniowy 
teatralny w okresie lipca i ROR Po p 
obiadowej wysłuchano {| przedysputowano dwa 
feraty: Projekt organizacji chórów 4 orkiestr lud | 
wych (Feliks Konopasek 1 Feliks Starczewski). o% 
raz organizacje | cele teatru ludowego (W 
Budzyński). Polecono Komisji Muzycznej Zwi 
ku Teatrów Imdowych przystapić niezw'ocznie 
zrzeszenia i ujednostajniemia chórów i orkiestr i 
zainteresowania tą robota przedewszystkiem 
nistów wiejskich. Szczególnieisza uwagę zwrósi 
delegat! na możność urzadzenia przedstawień t 
tralnych bez sztucznych dekoracji. I na tłamne 
bawy f obchody widowiskowe. Preliminarz bud 
towy na rok 1920 przyjeto; przytem składkę 
na od Kół podniesiono do wysokości mk. 60, a 
sowe do mk. 20. 
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